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Prenumerować można w Administra­
cji „Bibljotek' Dzieł Wyborowych“, ul. 
Sienkiewicza 12, (tei. 114-30) we wszyst­
kich księgarniach w Warszawie i na pro­

wincji ora« w kioskach kolejowych.
Za dostarczanie do domu 50 fen.
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V.
Robota na teraz.

Jeżeli -uznajemy program ludowców 
jako dobrą zasadę programową dla po­
lityki agrarnej Polski na długą przy­
szłość, jeżeli zadziwia nas lekkomyślna 
natarczywość, z jaką stronnictwa lu­
dowców w Sejmie pragną papiero- 
wem dekretowaniem narzucić niezdrową 
i tęgą ewolucję stosunków, lecz po- 
prostu—wojnę agrarną z wszelkiemi jej 
opłakanymi skutkami, rodzaj stanu 
wyjątkowego, odpowiedniego dla dzia­
łań wojskowych, lecz zgubnego dla 
działań kulturalno-produkcyjnych, — to, 
z drugiej strony, nie myślimy, aby 
większość obszarników rozumiała ducha 
czasu. Skłonni ją patrzeć na reformy 
nie jako na konieczność, lecz jako na 
rewolucyjne d a m n u m  e m e r g e n s  
(wyłaniające się ńiebezpieczeństwo). 
Stąd wypływa konieczność czujnych 
zmagań się pomiędzy grupami poli­
tycznymi ludowców i obszarników. 1 nie
0 samą zasadę walki tu chodzi, która 
na polu agrarnem jest u nas potrzeb­
na, lecz o zakres i formę tej walki. 
Jest rzeczą niezaprzeczenie pewną, że 
musi mieć ona charakter konkretny, 
to jest działać za pomocą organizacji 
wykonawczych, mających plan pozy­
tywnie opracowany. Każde działanie 
społeczne musi się opierać na dwóch 
słupach: na uczciwości i na wiedzy 
działaczów. Słowem • szkoda czasu
1 atłasu, gdy wchodzą do czynności 
złodzieje lub nieucy, co w skutkach 
jest prawie to samo. Gdzież ła­
twiejsze pole do okradań lub pomyłek 
niż przy szacowaniach i rozporządza- 
niach agrarnych?

Ładnieby interes publiczny wyglą" 
dał. gdybyśmy np. w dzisiejszej atmo­
sferze paskarsko - wywłaszczeniowej, 
chcieli stante pede stwarżać nowe ban-- 
dy urzędników agrarnych. Rewolucja

a g r a r n a .

francuska dekretowała szybko, bardzo 
szybko, bez zwłoki konfiskowała mie­
nie emigrantów-zdrajców, bez zwłoki 
ścinała głowy winnym i niewinnym 
błyskawicznie tworzyła konstytucje pań­
stwowe, ale z prawem prywatnem, 
z doktryną „wywłaszczeń“ i nowych 
„przywilejowań“ obchodziła się krań­
cowo ostrożnie.

Nasamprzód należy przystąpić do ure­
gulowania stosunków serwitutowych sza­
chownic i do usunięcia takiej anomalji 
gospodarczej, jak istnienie jedno, dwu 
lub paromorgowych chudo-głodnych go­
spodarstw na terenach produkcji ekspan­
sywnej—przez ułatwienie dokupu zie­
mi naf najdogodniejszych warunkach. 
Lepsze jest położenie bezrolnych, ma­
jących swobodę ruchów do pracy na­
jemnej, niżeli glebae adscriptio dwu- 
stoprętowych posesorów, mających już 
przecie poczucie gospodarki indywi­
dualnej, a w rzeczywistości daleko 
większych nędzarzów niż wolny naj­
mita. Oni ,są pierwszym podmiotem 
reformy agrarnej i interwencja z pań­
stwa w tych stosunkach jest niezbędna, 
co jest w związku i z sprawą serwitu­
tową. Tworzenie nowych właścicieli 
może się odbywać tylko na zasadzie 
wolnego popytu głów i rąk do pracy 
rolnej kwalifikowanych i państwo spełni 
zadanie swoje, mając do rozporządze­
nia dostateczną ilość terenów do par­
celacji, terenów gotowych do produkcji 
rolnej w stopniu dostatecznym. My­
ślimy tu np. o uprzedniem, przed roz- 
przedażą parcelacyjną wydrenowaniu 
wykupionych terenów obszarniczych 
tam, gdzie gleba bez tej arńestracji 
nie daje pewności urodzaju. Ten wska­
zany wypadek dotyczy ogromnej ilości 
terenów w Polsce. Jakiż nieuk może 
tu myśleć o robocie na byle-jak, na 
łap,u-capu! Zmniejszenie terenów ob­
szarniczych, tak pożądane ze względu

na przyszłość polityczną Polski, a, na 
dalszą metę, i na jej przyszłość ekono­
miczną, racjonalnie może się odbywać 
tylko na tej zasadzie, że miejsce daw­
nego właściciela zajmuje nowy w l e p ­
s z y c h  w a r u n k a c h  p r a c y  p r o ­
d u k c y j n e j .  Możność dostarczenia 
takich warunków drobnym nowonabyw- 
com jest regulatorem skali wywłaszcze­
niowego wykupu. 1 nie można rozpo­
czynać od z, od końca, od dolania do 
kotła namiętności i głupoty ludzkiej 
wrzątku hasła ogólnego wywłaszcze­
nia, rzucającego popłoch na produkcję 
w szeregu lat najbliższych, ale stoso­
wać wykup do" prawdziwego, to jest 
nie spekulacyjnego i nie fałszywego 
popytu. Mówiąc o popycie fałszywym 
mam na myśli fakt, że w podniecają­
cej atmosferze hurtowego wywłaszcze­
nia, oprócz chłopów poważnych, szuka­
jących istotnego warsztatu pracy rol­
nej, zgłaszałaby się po ziemię masa 
nicponiów, upatrujących w posiadaniu 
ziemi pretekst do próżniactwa i innych 
procederzyków wyzwolonych, do jakich 
nasz chłopek za przykładem swego 
prototypu saskiego szlachcica pana 
Paska posiada prawdziwie historyczną 
skłonność. Natura energji polskiej jest 
gazowa i musi być w mocnem naczy­
niu państwowem, a od góry pod ciś­
nieniem; inaczej rozwiewa się w roz­
legle etery firmamentu.

Sejm, zanim mógłby / przystąpić do 
ostatecznych, zasadniczych, w sprawie 
rolnej orzeczeń, które, ku zaćmieniu 
powagi jego, nie* miałyby być pod na- 
porem rzeczywistości odwoływane lub 
nicowane,, musi mieć wprzód do roz­
porządzenia ad hoc cały aparat insty- 
tuęyj, skoncentrowanych w jednej ogól­
nej. Projekt czy uchwała agrarna, ma­
jąca być wniesiona do Sejmu przez 
ludowców, nazywa taką instytucję Urzę­
dem Kolonizacyjnym.

W tym słusznym, ale dyletanckim 
porywie do czynu nie znać rzeczo­
wego zrozumienia ogromnej złożoności 
takiego aparatu. Przecież, mówiąc 
zgruba, Urząd Kolonizacyjny musi mieć
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zasadnicze Wydziały, z których każdy 
co do zakresu i kompetencji pracy 
musi być prawdziwem ministerjum.

a) Wydział rzeczoznawczo - staty­
styczny, składający się koniecznie z od­
działów dzielnicowych, z których każdy 
będzie miał do czynienia z innym ob- 
jektem rolnym. Ktoby chciał natych­
miast i ostatecznie tracić siły i czas na 
zasypanie przepaści kulturalno-ekono- 
micznej, oddzielającej np. ziemię gnieź­
nieńską od brzeskiej lub grodzieńskiej, 
ten spełniałby poprostu akt roboty bol­
szewickiej, na którą nie ma słów dość 
silnych w języku narodów cywilizowa­
nych. Istniejące fakty agrarne muszą 
być ściśle i naukowo ustalone, a z nich 
wypływają logicznie jakość i rozmiary 
reformy.

b) Wydział finansowy respective 
Bank Kolonizacyjńy. Nie wiem czy 
można mówić o tych sprawach, jeżeli 
się niema jeszcze waluty państwowej.

c) Wydział ameljoracyjńy. Przecież 
ziemia zapasowa, która znajdzie się 
w ręku państwa, złożona wogóle z te­
renów ńajmniej ulepszonych, gdyż 
w najkrańcowszych nawet projektach re­
form jest tendencja do zachowania go­
spodarstw wzorowych, musi znaleźć się 
wprzódy w ręku techników rolnych 
i inżynierów komunikacji, aby koloni­
zacja' nie była, jak dotychczas, bezpla- 
nowa i dzika, nie więziła ludzi o po­
trzebach Papuasa na morgach, cho­
ciażby licznych, ale jałowych i chudych. 
Powtarzamy raz jeszcze, że sam łań­
cuch jeometry nie powiększa ani kul­
tury ani produkcji, a może być rów­
nież łańcuchem nędzy i faktycznej nie­
woli i niedoli.

d) Inspektorat rolny. Jest konse­
kwencją działań reformatorskich, aby 
całe rolnictwo pod względem spełnia­
nia zadań wytwórczych było poddanie 
kontroli, jak to czyniły Niemcy. My­
ślę, źe najnaturalniejszą racją przymu­
sowego wykupu jest słabość warsztatu 
rolnego. Jeżeli niebezpiecznie i nie­
zdrowo jest tykać jus utendi, to pań­
stwo dbałe musi powściągać jus abu- 
tendi (nadużycia), ale zawsze pod tym 
warunkiem, aby zamieniało je na rze­
czywiste jus utendi.

Kontrola agrarna, ma się rozumieć, 
powinna być rozciągnięta nie tylko na 
obszarnictwo, lecz i na majętności 
chłopskie, i to nietylko w kierunku 
ewentualnej pomocy racjonalnej, lecz

Socjalizm i
i i ..

To dzieło naprawy winno być rozpo­
częte przez zrozumienie całego ogromu 
błędów dokonanych przez socjalizm rosyj­
ski i wzorujący się na niin socjalizm 
polski w stosunku do międzynarodowej 
demokracji i międzynarodowego socjalizmu. 
Jakiekolwiek były uprzednie błądzenia 
międzynarodowego socjalizmu po manow­
cach rewoluoji socjalnej, jednak w osta-

i w kierunku wykupu wrazie oporu 
próżniactwa. Nasze warstwy chłopskie 
bynajmniej nie są jednolite i to pod 
względem swej dynamiki życiowej. 
Na zachód ód Wisły ogoł jest/pracowi- 
ty, zabiegliwy, chłonący kulturę; na 
wschód, pochylony ku Rosji, jest wiele 
elementów opornych porządkowości, 
niewolników własnego próżniactwa, któ­
re mistycznie nazywają złotą wolnością.

Powyższe instytucje muszą być w 
działanie wprowadzone. Lecz nie ideo­
logicznie — po moskiewsku, a pragma­
tycznie po polsku. Nie udźwigną ich 
na swoich barkach, ani sami posłowie 
sejmowi, z list partyjnych wysadzeni, 
ani oni do spółki w pracy z dzisiejszymi 
urzędnikami państwowymi, wypadkową 
zbieraniną ludzi, branych bez racjonal­
nego doboru. W tej arcyważnej materji 
klucze partyjna należy schować do kie­
szeni, a zwrócić się do rzeczoznawców. 
Rzeczoznawcami zaś są wszyscy ci, któ­
rzy w spółkach, kółkach, stowarzysze­
niach rolnych nie politycznie, lecz. 
ekonomicznie pracowali. Tylko ci po­
żytecznie i sprawiedliwie reformy rolne 
urzeczywistnić mogą.

Jednakże w chwili gdy te słowa 
piszemy, jeszcze się nie rozwidniło. 
Jeszcze z Twórczością walczy Potęga 
Ciemnoty. Ludzie p r z e d m i o t o w i  ci 
właśnie, którzy o sprawie rolnej po­
siadają cząstkę prawdziwej wiedźy i 
praktyki, są albo od pracy publicznej 
odsunięci, lub, co częściej, sami się na 
bok kryją, nie chcąc rywalizować z pre­
tensjonalną lekkomyślnością nieuctwa.

Mimo to jestem pewny wartości 
umysłu polskiego. Zaćmiły go zlekka 
olbrzymie usiłowania wrogów, pragną­
cych uczynić go niezdatnym do żywego 
produkcyjnego życia, ale w gruncie po­
został jasny, jakim był od wieków; 
z rasy Piastów. Wydał on największe­
go pragmatyka Kultury Nowoczesnej— 
Kopernika, wydał jedyną w swem źró­
dle psychicznem konstytucję majową, 
wyłoni z siebie i mądrą i dobrą re­
formę agrarną, państwo na fundamen­
cie ludowym granitowo utwierdzając. 
Czas pomyślny, jedyny. Moskal, Pru­
sak, ftustrjak — bezwładni, słabo mogą 
przeszkadzać. Pozostaje jeden tylko 
wróg—żyd, wichrzyciel nie do zmiany, 
nie do ugłaskania, nie do przejednania, 
nie do przekonania, wróg idei dobra 
i piękna, to jest Polski. Baczność!

Ignacy Grabowski.

bolszewizm.
tniej chwili przed wojną na widok agre­
sywnej postawy despotyzmu prusko-nie- 
mieckiego wobec demokracji zachodnio­
europejskich, ocknął się on, zrozumiał, że 
cały postęp ludzkości jest zagrożony 
jeżeli despotyzm niemiecki wygra i sta­
nął mężnie po stronie demokracji zacho­
dnio-europejskich, wzywając do tego sa­
mego wszystkich demokratów i socjali­
stów całego świata, bez różnicy narodo­

wości. Cóż na to odpowiedzieli socjaliści 
niemieccy, polscy i rosyjscy?

Aby ocenić całą nicość socjalizmu nie­
mieckiego w jego olbrzymiej większości, 
trzeba zajrzeć do wydawnictwa tej grupy 
szczerych socjalistów niemieckich, którzy 
oczywiście są przedewszystkiem i nade- 
wszystko rewolucyjnymi republikanami, 
którzy uciekli z Niemiec lub przybyli 
z Ameryki,- aby_ walczyć ramię przy ra­
mieniu z demokrr- jami zachodniemi o zde­
mokratyzowanie Ifiemiec.

Aż nazbyt jasno widzimy z nich, że 
cały naród niemiecki dał się pociągnąć 
szlachcie pruskiej w jej dążeniu do opa­
nowania świata i w szale zdobywczym, 
w oparach pychy narodowej znikły; jak 
bańki mydlane, wszystkie ideały socja­
lizmu i demokracji. .

Socjaliści polscy, w pewnej części 
(P. P. S.) — wystawili armję ochotniczą, 
która w przymierzu z Niemcami, poszła 
walczyć przeciwko Rosji, w pozostałej 
częśei (S. D.) udali się do Rosji, aby tam 
zdezorganizować i namówić do odwrotu 
armję rosyjską, ułatwiając w ten sposób 
zwycięstwo Niemcom.

Postępowanie socjalistów polskich było 
uwarunkowane ślepą nienawiścią do Rosji 
i niemniej ślepą nienawiścią do demokracji.

Demokracje zachodnie doskonale wie­
działy czem jest carska Rosja, lecz wie­
działy również dobrze, że po zwyciężeniu 
i zdemokratyzowaniu Niemiec demokraty-' 
zacja Rosji jest sprawą kilku miesięcy, 
a poąieważ Rosja była potrzebną do walki 
z Niemcami, więc ją oszczędzano do czasu. 
Jasnem było również, że odwrotny porzą­
dek, a mianowicie zdemokratyzowanie 
naprzód Rosji,- potem Niemiec, wymagać 
będzie bez porównania większych ofiar 
i bez porównania dłuższego cżasu.

„Lepsza część“ socjalistów polskich 
(P. P. S.) wysunęła ostrze walki właśnie 
przeciwko Rosji, utrudniając w ten sposób 
walkę z despotyzmem wogóle.

„Gorsza“ część socjalistów polskich 
(S. D.) poszła znacznie dalej, bo gdy  
Rosja w trakcie wojny sama się zdemo­
kratyzowała i gdy w ten sposób stawała 
się podwójnie cennym sprzymierzeńcem 
demokracji zachodnich, oni poszli ją de­
zorganizować, odebrać jej wszelką war­
tość dla demokracji i zrobić z niej puklerz 
despotyzmu niemieckiego. To, czego nie 
udało się zrobić najstraszniejszym rosyj­
skim reakcjonistom germanofilom Stttr- 
merom, Protopopowym, Rasputinom, do­
konali Kozłowscy, Leszczyńscy i Bo­
bińscy.

- Jeżeli ślepa nienawiść do caratu ro­
syjskiego była ałą, gdyż popychała na­
szych. socjalistów w objęcia stokroć groź­
niejszego caratu pruskiego—to ślepa nie­
nawiść do demokracji musiała z nich 
w konsekwencji zrobić twórcami nowego 
ustroju zbrodni i ucisku, wobec- którego 
bledną bodaj wszystkie zbrodnie caratu.

Przypomnijmy sobie tylko wszystkie 
niezliczone filipiki Kautsky’ego, któremi 
nas karmiono kilkanaście lat, gdzie jasno 
jak na dłoni dowodzi się bez ustanku, 
że pomiędzy państwem łudowładczem, 
a więc republiką demokratyczną, lub mo-
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narchją parlamentarną z jednej strony, 
a państwem despotyczuem, lub nawpół 
despotyoznem, t. zw. inonarchiczno-kon- 
stytucyjnem z drugiej, nie ma zgoła żad­
nej różnicy, gdyż tak jedno jak i drugie 
jest wyrazem ucisku kapitalistycznego.

Z jakąż to dumą socjaliści niemieccy 
oświadczali, że nie przeleją ani kropli 
krwi, aby zdobyć taką republikę, jak fran­
cuska; a każdy ich okrzyk stokrotnem 
echem pdbijał się w naszem socjalizmie. 
Nawet Żeromski, bóstwo młodej Polski, 
leader duchowy frakcji P. P. S., znajduje, 
że Paryż zdobył się tylko na taki sam 
rząd, „jak wszystkie inne“ (Walka z Sza­
tanem Cz. I., Nawrócenie Judasza str. 37). 
Tak określa niepodległą, demokratyczną 
republikę francuską Polak, jęczący pod 
batem podwójnego, jeżeli nie potrójnego 
despotyzmu, Polak, którego oficjalnym 
ideałem jest niepodległa demokratyczna 
republika polska! •

Ponieważ socjalizm w praktyce może 
być tylko albo demokracją, albo anarchi­
zmem, anarchizm zsś—jeżeli chce trwać— 
musi się stać despotyzmem, — więc nic 
dziwnego, że wszyscy nasi socjaliści, tak 
P. P. S. jak i S. D. znalazłszy się w Rosji 
stali się dezorganizatorami demokracji 
rosyjskiej i współtwórcami krwawego de­
spotyzmu bolszewickiego.

I trzeba to z całą silą podkreślić — 
jeżeli nasi socjaliści nie wyrwią z korze­
niami z swych serc i umysłów wszystkich 
przesłanok rozumowych i uczuciowych, 
które ich doprowadziły do tego haniebnego 
współpraeownictwa z rosyjskimi bolsze­
wikami, to Polska albo bodzie wystawioną 
również na podobne orgje bolszewizmu 
i na podobny upadek, jak Rosja albo so­
cjalizm w Polsce zginie.

Najwyższy czas, aby socjaliści polscy 
śmiało i szczerze spojrzeli w głąb wła­
snych sumień.

Socjaliści rosyjscy — zawsze oddaleni 
od wszelkiego socjalizmu reformistyczne- 
go o podłożu republikańskim, zawsze mo­
ralnie teroryzowani przez bolszewików 
stali się ich pastwą z niezwykłą łatwo­
ścią. Na apel zachodnich demokracji do 
wzięcia udziału w walce o wolność po­
wszechną—odpowiedzieli drwinami; go­
towi do zdrady demokracji, różnili się 
pomiędzy sobą bodaj tylko stopniem go­
towości do tej zdrady.

Filarami republikanizrau w Rosji stali 
się przecież Piech ano w, ortodoksyjny raar- 
xista, długoletni teoretyk walki klas w jej 
najbardziej scholastycznej, nieżyciowej in­
terpretacji, no i Kieroński adwokat i a- 
ktor, robiący karjerę na popularnej ro­
syjskiej utopji socjalizmu agrarnego.

Trzeba przyznać, że ci ludzie robili 
co mogli, aby przekreślić swój socjalny 
rewolucjonizm i stać się ewolucjonistami, 
lecz ta robota sztuczna, nieszczera, na­
rzucona przez logikę objektywnej sytua­
cji, nie zaś przez głębię wewnętrznego 
uczucia i przekonania, nie mogła prze­
mówić do mas i pociągnąć ich.

Nie bez słuszności bolszewicy z ironją 
przeciwsławiali Plecbanowa z 1917-go r., 
republikanina i ewolucjonistę, Plechano- 
wowi z 1905-go r., zjadliwego krytyka

republiki, rewolucjonistę socjalnego i zwo­
lennika dyktatury proletarjatu.

Lepsze pierwiastki socjalizmu rosyj­
skiego nie mogły opętać żywiołu, który 
same rozkielzały. Bolszewickiej teorji 
powszechnej rewolucji socjalnej, którą 
ma zapoczątkować Rosja, nie zdołali oni 
przeciwstawić nic więcej ponad potrzebę 
obrony ojczyzny, co — nawiasem powie­
dziawszy — było fałszem, bo rosyjskiej 
ziemi Niemcy nie zdobyli ani kawałka 
i obrona Rosji bynajmniej nie wymagała 
dalszego prowadzenia wojny. Teorji walki 
o powszechną republikę, walki „wolności 
z tyranją“ — ci ludzie ani wystawiać, 
ani bronić nie mogli, bo przecież dla 
nich także „w Paryżu był zupełnie taki 
sam rząd, jak wszystkie inno“, a korze­
nie zla tkwiły nie w despotyzmie, lecz 
w kapitalizmie.

W stosunkach wewnętrznych również 
naw'ot dla najbardziej umiarkowanych 
socjalistów rosyjskiej) „walka klas“ była 
alfą i omegą wszelkiej mądrości społecz­
nej, co w interpretecji ciemnego motłochu 
rosyjskiego nie mogło stać się niczem 
więcej jak wezwaniem do rabunku.

Jeżeli takie były zapatrywania szczytów 
intelektualnych socjalizmu rosyjskiego, to 
cóż dopiero mówić o nizinach. Tam nie­
podzielnie panowała psychologja nagiego 
rabunku, psychologja ciemnej i chciwej 
masy, pragnącej złupić wszystko co się 
da i następnie żyć bez pracy. O organi­
zacji produkcji, o wyszkoleniu mas, nie- 
zbędnem do gospodarki kolektywistycz­
nej, o konieczności uprzedniego zrealizo­
wania demokracji politycznej, zanim się 
przystąpi do tworzenia demokracji ekono-

Nie sądzę aby nadszedł moment do 
rozpoczęcia polemiki około sprawy Kor- 
niłowa. Nie są jeszcze wszystkie do­
kumenty publikowane — może nawet 
me wszystkie są jeszcze znane. Dużo 
świadków i bezpośrednich czynników nie 
wyraziło publicznie swojej opinji. Mam 
jednak nadzieję, że kiedy Rosja będzie 
uwolnioną od bolszewizmu—cały ma- 
terjał śledczy zebrany przez „Nadzwy­
czajną Komisję" zostanie opublikowany. 
Wtedy dopiero tą ciemną sprawę roz­
jaśni się.

*) W ostatnim zeszycie Mercure de France 
umieszczono tę świetną odprawę, jaką znako­
mity rewolucjonista rosyjski daje znanemu ka­
botynowi i pajacowi wolnościowemu, mazgajo- 
watemu pyskaczowi ze Saratowa adwokatowi 
Kiereńskiemu.

Borys Sawinkow, męzczyzna dziś 40-letni, 
(obecnie w Paryżu) zorganizował w r. 1904 
w Czerwcu kapitalny zamach na von Plehwego 
na Izmajlowskim Prospekcie. Uczeń i wyciio- 
waniec duchowy czcigodnej babki rewolucji 
Breszko-Breszkowskiej. W tym samym roku 
1904 brat również udział w organizacji zama­
chu na zwyrodniałego degenerata W. Księcia 
Sergjusza. Pracuje również na niwie powie­
ściowej („To czego nie było"). W r. 1916 
podczas pierwszej rewolucji związał się niefor-

micznej, o solidarności wszystkich żywo­
tnych klas społeczeństwa, które współ­
żyją głównie na zasadzie wymiany usług, 
co neutralizuje w znacznym stopniu walkę 
klas — o tem wszystkiem oczywiście nikt 
w Rosji nie pomyślał.

Lecz—należy to otwarcie przyznać — 
nie pomyślała o tem również żadna z pol­
skich partji socjalistycznych.

Bolszewizm streszcza się w służeniu 
despotyzmowi niemieckiemu w stosunkach 
zagranicznych i w tworzeniu anarchji 
w stosunkach wewnętrznych, która to 
anarchja w swoich skutkach również pro­
wadzi do despotyzmu wewnętrznego.

Niestety obydwie te cechy aż nazbyt 
jaskrawo cechowały socjalizm polski, jako 
całość bez różnicy odcieni. Różnica po­
legała właściwie tylko na metodzie: gdy 
jedni uważali za możliwe walczyć wspól­
nie z Niemcami, drudzy anarchizując re­
publikę rosyjską ułatwiali Niemcom zwy­
cięstwo na Wschodzie.

W tej chwili dużo się już zmieniło 
w tej germanofilsko-bolszewickiej psy­
chice polskiego socjalizmu, lecz bardzo 
daleko do tego, aby socjalizm polski stał 
się tem, czem być powinien, tworzywem 
nowego życia i narzędziem zniesienia 
prywatnego kapitału.

Im prędzej socjaliści polscy zrozumieją 
swoje błędy, im prędzej ocenią wartość 
demokracji polityćznej i twórczej ewolucji 
społecznej, im mniej będą uwielbiać bol­
szewizm, tem prędzej Polska wejdzie na 
tory cywilizacji europejskiej, od której 
obecnie niestety jest bardzo oddalona.

Jerzy Kurnatowski.

O ile możliwe będę zwięzłym w mych 
wywodach i strzedz się naśladowania 
Kiereńskiego w jego manji zrzucania 
winy na innych. Zrobię tylko spo­
strzeżenie, iż w Piotrogrodzie natych­
miast po moim podaniu się do dymisji, 
na moje prośby wspólni przyjaciele 
zaproponowali Kiereńskiemu wyjaśnie­
nie tej sprawy zemną w ich obecno­
ści—z czego wykręcił się. P. Kiereński 
zatrzymuje się długo na szczególikach, 
one wydają mu się głównymi. Ja im 
nie przypisuję takiej doniosłości. Zdaje

tunnie z komedjantem i „kokietką“ estradową 
Kiereńskim i brał udział w t. zw. zamachu 
Korniłowa.

Kiereński, który od jakiegoś czasu żarty 
znów ambicją politycznego brylowania i rekla­
my, w otoczeniu zer i żydlaków machluje 
i intryguje w Paryżu wystąpił w poprzednim 
numerze „MercuredeF.“ z „niesłychanie“ inte­
resującymi rewelacjami w sprawie Korniłowa, 
w których jak zawsze pokręcił i nablagował po 
swojemu t. j. po adwokacku. Borys Sawinkow, 
umyst dojrzały i męski, człowiek czynu i woli 
żelaznej gasi dekadenta prowincjonalnego 
spokojnie i rzeczowo. Wywody tego męża 
przyszłości przyszłych Stanów Zjednoczonych 
Słowiańskiej Rosji umieszczamy w skróceniu.

Sprawa Kornitowa*>.
Borysa Sawinkowa odpowiedź Kiereńskiemu.
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mi się, że Lebiediew zrobił swoje de- 
nucjacje, kiedy pałac zimowy stał się 
zupełnym łupem zamieszania; Kiereński 
zapewnia, iż działał z zupełną świado­
mością sprawy. Ja zapewniam, że mi­
nister wojny to jest generał Jakubowicz, 
zmarły generał książę Tumanów, puł­
kownik Baranowski i ja wspólnie prze­
konywaliśmy Kiereńskiego o koniecz­
ności tego czego żądał naczelny wódz' 
to jest oficjalnego ogłoszenia stanu 
oblężenia w Piotrogrodzie i sprowa­
dzenie korpusu kawalerji. P. Kiereński 
twierdzi, iż powziął to postanowienie 
sam.

Zapewniam zaś, iż to ja prosiłem 
generała Korniłowa, aby nie stawiać 
generała Krymowa na czele korpusu 
kawalerji i nie posyłać dywizji ,,dzi­
kiej“ jako jego przedniej straży; Kiereń­
ski zapewnia jakobym to zrobił z jego 
inicjatywy. Ja twierdzę, że generał Kor- 
niłow nie miał ze sobą ani kawalerji, 
ani artylerji, ani piechoty, ale tylko 
kilku oficerów i to powinno było być 
wzięte w rachubę w głównej kwaterze 
i także w Piotrogrodzie. Kiereński 
twierdzi, iż nietylko on ale i ja i inni 
nie rachowali się z tern. Przypuśćmy 
przez chwile, iż słuszność jest po stro' 
nie Kiereńskiego, nie mojej. Czy to 
zmienia grunt całej sprawy Korniłowa? 
Bynajmniej. W sprawie Korniłowa są 
liczne punkty zasadnicze. To jest to, 
co należy rozjaśnić możliwie najotwar- 
ciej.

t) Czy Kiereński był uprzedzony na 
czas o spisku w Stawce — głównej 
kwaterze f jeżeli tak, czy przedsięwziął 
środki zaradcze?

2) Czy generał Korniłow wziął udział 
w spisku przed swoim marszem na 
Piotrogród?

3) Czy Kiereński może zapewnić o 
autentyczności ultimatum Lwowa—jeżeli 
tego nie czyni, to dlaczego nie może 
zapewnić?

4) Czy wysłał telegram zawiadamia­
jący o usunięciu generała Korniłowa 
według decyzji Rządu Tymczasowego, 
czy zrobił to na własną odpowiedzialność 
i czy ten telegram nie był jedną z przy­
czyn, które pchnęły do działania gen. 
Korniłowa?

5) Jaka jest prawdziwa rola Lwowa 
i jaka była treść rozmowy jaką z nim 
miał p. Kiereński. Te zapytania są nie­
zwykłej wagi. Rolę dokładną Kiereń­
skiego podczas dni Korniłowa da się 
określić dopiero po tych odpowie­
dziach.

Pierwsze pytanie: Czy Kiereński był 
uprzedzony na czas o spisku w Staw­
ce i jeżeli tak, czy przedsięwziął środki 
zaradcze?

Kiereński zapewnia jakoby nie był 
uprzedzonym — i jakoby komisarz od­
komenderowany do głównej kwate­
ry Filonienko z końcem lipca do­
niósł mu tylko, iż niema zaufania 
do szefa sztabu generała Lukomskiego. 
Co do mnie, twierdzę przeciwnie i za­
pewniam, iż raport Filonienki zdawany

w mojej obecności nietylko tyczył się 
generała Lukomskiego, ale zawiadamiał 
także o istnieniu spisku w głównej 
kwaterze. Twierdzę, że Filonienko przed­
stawił swoje podejrzenie co do genera­
ła Lukomskiego ponieważ podejrzywał 
go o utworzenie spisku. Gdyby więc 
nawet podejrzenia Filonienki były co 
do generała Lukomskiego niesłuszne 
i gdyby gen. Lukomski nie brał udziału 
w spisku, to w każdym razie Kiereński 
był uprzedzonym na czas o istnieniu 
spisku. Oświadaczam także, iż osobi­
ście kilkakrotnie podczas sierpnia w roz­
mowach moich z Kiereńskim podnosi­
łem kwestję spisku.

Czy Kiereński przedsięwziął kroki 
konieczne? Żadnych nigdzie aż do 
20 sierpnia. Czy to nie znaczy więc 
iż pozwolił się spiskowi rozwijać? Dru­
gie pytanie: Czy generał Korniłow brał 
udział w spisku przed marszem na Pe- 
trograd. Kiereński twierdzi tak — ja 
twierdzę nie. Opieram się na słowach 
generała Korniłowa, zwróconych do 
mnie, 22 sierpnia w głównej kwaterze 
kiedy prosił mnie, abym powiedział 
Kiereńskiemu — „jakiekolwiek byłoby 
moje osobiste zapatrywanie względem 
prezydenta Rady, w najwyższym inte­
resie ojczyzny będę służył wiernie Rzą­
dowi Tymczasowemu“, ¿drugiej strony 
generał Korniłow oświadczył w swojej 
deklaracji, iż nie brał udziału w spisku. 
Wierzę w to, co mówił generał Korniłow. 
Kiereński nie wierzy. (Czyż więc w jego 
oczach i generał Korniłow jest kłamcą?) 
Ale jeżeli nie wierzy powinien dowieść 
że generał Korniłow zrobił fałszywe 
zeznanie. Na to nie wystarcza zrobie­
nie użytku z listu zmarłego generała 
Aleksiejewa z dnia 12 września 1917 r. 
W momencie swojego marszu na Pio­
trogród i później, wówczas kiedy złą­
czył swój los ze sprzysiężonymi — mu­
siał być koniecznie uświadomionym 
o wszystkich przygotowaniach i wszyst­
kich układach z pewnymi osobistościa­
mi i z pewnymi kołami Czy to jednak 
świadczy jakoby wszystko wiedział 
przed 26 sierpnia to jest przed mar­
szem na Piotrogród?

Kiereński nie waha się go o to 
oskarżać. Czy nie korzysta jednak 
z tego, iż generał Korniłow nie jest 
w możności odpowiedzieć. Trzecie 
pytanie czy Kiereński sprawdził auten­
tyczność ultimatum Lwowa a jeżeli nie, 
dlaczego ten sprawdził. Kiereński twier­
dzi iż sprawdził. Ażeby dowieść oś­
wiadcza, iż chociaż nie zakomunikował 
generałowi Korniłowowi tekstu ultima­
tum Lwowa ten tekst jednakże ubocz­
nie był przez niego stwierdzony. 
Wedle tego, to potwierdzenie uboczne 
zasadzało się na tym, że generał 
Korniłow uznał za stosowne prosić 
ustnie Lwowa o zażądanie przybycia 
wraz z nim do Mohylowa. W jaki 
sposób Kiereński dopatruje się w tern 
ubocznego zapoznania się z tekstem. 
Lwowa to tylko jemu wiadome? Czy nie 
jest oczywistem, iż generał Korniłow
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mógł nas prosić o przybycie do 
głównej kwatery bez intecji przedłoże­
nia ultimatum.

Dotąd jeszcze Kiereński jest prze­
konany, iż to on zastawił sidła na gen. 
Korniłowa i że ten dał się wziąć. Nie 
będę podnosił kwestji aby dowodzić 
czy przystoi prezydentowi Rady rozcią­
gać sidła na głównego komendanta 
armji i czy nie korzystniej działać 
otwarcie. Nie rozumiem w zupełności 
na czem polegał podstęp p. Kiereńskiego. 
Czy nie jest to z jego strony naiwność 
żeby już nie powiedzieć inaczej. 1 jaka 
jest konieczność, (jeżeli Kiereński jest 
rzeczywiście przekonany, że generał 
Korniłow potwierdził tekst ultimatum 
Lwowa) wspieranie się z drugiej strony 
na mojej rozmowie direct przez telefon 
z gener,. Korniłowem?

Oczywiście jasnem jest, że generał 
Korniłow mógł sądzić o konieczności 
zaprowadzenia dyktatury w Rosji i u- 
ważał Kiereńskiego za nie stojącego 
na wysokości zadania bez stawiania 
zaraz ultimatum.

Przekonań nie sądzi się, sądzi się 
czyny. P. Kiereński powinien dowieść 
nie to, że generał Korniłow był innego 
zdania niż on, bo o tern wie cały 
świat—nie o braku zaufania Korniłowa 
do Kiereńskiego bo o tern również wie 
cały świat, ale powinien dowieść, że 
generał Korniłow upoważnił Lwowa do 
żądania od Kiereńskiego pod groźbą 
siły wojskowej natychmiastowego zło­
żenia całej władzy cywilnej i wojskowej. 
Tego jednak w żaden sposób p. Kie­
reński nie może dowieść nawet opie­
rając się na moim telegramie do Filo- 
nenki. Telegrafowałem: „Jesteście źle 
poinformowani, generał Korniłow w cią­
gu swojej rozmowy przez telefon z Kie­
reńskim potwierdził słowa swojego wy­
słannika“. Ale jakie słowa? Czemu Kie­
reński nie cytuje całego tekstu ultimatum 
Lwowa. I czy nie mam prawa po rozwa­
żeniu wszystkich możliwości które Kie­
reński wysuwa dla swego usprawiedli­
wienia, stwierdzić, iż niczego nie do­
wiódł. Zaznaczam—nie mogłem zrozu­
mieć i nie rozumiem dlaczego w spra­
wie tak wielkiej wagi postąpił p. Kiereń­
ski w sposób tak lekkomyślny.

tłomaczył H. S. G. 

d. c. n.

Komplety od numeru pierzvszego 
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do nabycia w Administracji przy 

ul. Sienkiewicza 12.
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Tomasza Campanelli *)
Sonet do Polski.

— o —

Polsko! tyś wyżej nad królestwa one, 
Kędy sio berło dziedzictwem osięga — 
Ojciec był wielki a syn niedołęga,
Więc na innego przenosisz koronę.

Lecz jakiż, pytam, stąd rośnie pożytek, 
Jeśli powołasz wyrocznią wyboru 
Jakie książątko zepsutego dworu,
Co ci w dom wniesie rozpustę i zbytek?

Poszukaj raczej gdzie pod skromną szatą
Numy, Katona albo Trismegista;
Bóg takicb mężów zwykle chowa na to,

Pod takim władcą zawsze lud skorzysta, 
Bo w nim nie imię, nie ród dawny płatą, 
Lecz nieśmiertelne czyny, cnota czysta.

Herman Conringus o... bolszewikach 
w Polsce.

—o —
(„Textus Conringii de República Polonorum“ 
w Filipa A. Oldenburgera „Thesaurus rerum 

publicarum" Qeneva 1675).
„Żydzi nigdzie nie żyją w takich do­

statkach i swobodach jak w Polsce, a chło­
pów i mieszczan odarli z wszelkiego złota 
i srebra na rzecz szlachty".

(Adnotacja wydawcy Oldenburgera).
„czem kozioł w ogrodzie, tern żyd 

w państwie, przykładem tego Polacy, 
których krew wysysają“.

M a* Marcusse 
o... bolszewikach.

(jeden z przywódców niemieckich żydów) 
...o bolszewikach.

—o—
„Ci żydzi są nieszczęściem wszystkich, 

powodują wciąż na nowro powstanie za­
pór, sprowadzają wciąż ku nam powie­
trze ghetta i są największem niebezpie­
czeństwem dla rozwoju i harmonji lu­
dów. Jest rzeczą w najwyższym stopniu 
pożałowania godną, że poznanie i każda 
próba odparcia tego niebezpieczeństwa 
dotychczas uważana była za oznakę prze­
konań politycznie reakcyjnych i tem sa-

*) urodzony w 1568 f  1639 filozof i autor 
„Państwa słonecznego“. W dziele p. t.: De 
Monarchia Hispánica discursus Amsterdam 
1640“ napisał o Polsce: „Królestwo polskie za 
naszych czasów najpotężniejszem jest z wszyst­
kich królestw Północy: gdyby z powodu różno­
ści wiar nie było nawewnątrz podzielone i gdy­
by było królestwem dziedzicznem a króla wy­
bierało z pośród rodaków, nie z zagranicy, 
napędziłoby wielkiego strachu cesarzowi Tur­
cji, z w ł a s z c z a  w p r z y m i e r z u  z W. Ks. 
M o s k i e w s k i e  m, Ale wojewodowie pol­
scy, w których ręku leży elekcja, o b a w i a j ą  
s i ę  p o t ę g i  k r ó l e w s k i e j  i z tej przyczy­
ny zaciskają mu wędzidła“.

mein pozostawiana była w parlamentach 
tylko partjom zupełnie prawicowym“.

Helmuth v. Moltke o... bolszewikach 
w  Polsce.

—o—
(Polen. r. 1831).

„Pomimo swojego rozproszenia żydzi 
są silnie związani między sobą. Nieznani 
władcy kierują nimi konsekwentnie do 
swych ogólnych celów. Odrzucając wszel­
kie usiłowania ich zasymilowania, żydzi 
zawsze i wszędzie tworzą państwo w pań­
stwie, a w Polsce stali się głęboką, ją­
trzącą się raną, na ciele tego pięknego 
kraju“.

•

Johann Sachs (Franciszek Marinius) 
o... bolszewikach w  Polsce.

—o—
(De scopo relpublicue Polonicae.Wrocław 1665) 

„żydom zwykło się w Polsce dzierża­
wić cła i podatki, z czego zbierają obfite 
żniwo a zarazem zyskują sposobność wy­
ciągania z chrześcijan majątków i docho­
dów przy pomocy potwornych procentów 
i oszustw".

Dr- Natan Birnbaum o... bolszewikach 
w Polsce.

—ó—
(Dzieło: „Den Ostjudenihr Recht“).

„W krajach zdobytych na Wschodzie 
trzeba, aby Niemcy zużytkowali dla siebie 
znane niemieckie syrapatje żydów... Po 
chwalebnem zwycięstwie Niemców stanie 
się pewnie zadość słusznemu prawu tych. 
którzy w dniach próby okazali Niemcom 
szczerą przychylność, w pierwszym rzędzie 
prawu tego ludu, który już oddawna zro­
zumiał i odczuwa instynktownie znaczenie 
narodu niemieckiego i wiernie z nim trzy­
ma: ludu żydowskiego. Byłoby dość ko­
rzyści dla jednych i dla drugich, jeżeliby 
Niemcy zaczęli oceniać lepiej, i praktycz­
nie zużytkowywać te sympatje jakiemi 
ich darzą nietylko żydzi niemieccy we 
własnej ojczyźnie, ale także obcy żydzi 
wschodni. Wówczas niezawodnie pozna­
liby, jakie miałby znaczenie dla niemie­
ckiej gospodarki wschodnio-żydowski lud, 
autonomicznie rządzący się, a w szczegól­
ności żargon żydowski, pomimo swej du­
chowej samoistności, pokrewny niemie­
ckiemu językowi“.

Prof. uniw. (w  Czerniowcach) Ehrlich 
o... bolszewikach w Polsce

—o—
„Żydostwo wschodu należy poczyty­

wać jako rozszerzenie wpływu niemieckiej 
potęgi w głąb obszarów obcych narodów

i państw... Komu leżą na sercu interesy 
niemieckiego narodu w Austrji i znacze­
nie niemieckości w świecie, ten musi 
tylko ubolewać nad niedorzecznym nie­
mieckim antysemityzmem... Kto będzie 
pisał historję tego, jak Austrja przestała 
być państwem niemieckiem i przednią 
strażą niemieckiej kultury na Wschodzie, 
ten będzie musiał poświęcić obszerny roz­
dział antysemityzmowi niemieckiemu".

Benjamin Segel o... bolszewikach.
—o—

(Dzieło: Die polnische Judenfrage 1916).
„Który naród w świecie czujący w so­

bie choć odrobinę siły, cierpiałby pośród 
siebie element, o którym wie, iż może 
nim posługiwać się na jego szkodę obca 
potęga?“

L'Rmico Arnold Segał.
Kapitaliści angielscy, belgijscy i fran­

cuscy, interesowani w galic. przemyśle 
naftowym byli początkowo jaknajlepiej 
dla sprawy naszej usposobieni. Wspólne 
ich interesy zastępował urzędujący w Lon­
dynie komitet, na którego czele stoi 
szczery nasz przyjaciel, syn . jednego 
z pionierów naszego przemysłu, p. Charles 
Perkins a do którego należą też pp. Le­
grand, Waterkeyn, Hodgson, Mougeoti in.

Biuro jego znajduje się w Londynie, 
na ul. New. Broard Street 52. Na po­
czątku listopada r. 1918 komitet ten 
wyłonił podkomitet, w skład którego 
weszli pp. Charles Perkins, J. M. Wa- 
terkeyen, A. E. Hodgson i J. A. Chown 
i któremu zostało powierzone zajęcie się 
zbadaniem położenia interesów obywateli 
państw sprzymierzonych, w jakiem zna­
leźli się oni skutkiem okupowania Galicji 
Wschodniej przez Rusinów. Rezultatem 
tych badań jest memorjał zawierający 
pogląd przemysłowców naftowych na spra­
wę Galicji Wschodniej z punktu widzenia 
politecznego, oraz na przyszłość galicyj­
skich terenów naftowych.

Z „Memorjału tego Komitetu Obrony 
Interesów Aljantów w Przemyśle Nafto­
wym w Galicji“, wystosowanego do an­
gielskiego ministra spraw zagranicznych 
i do odpowiednich urzędów belgijskich 
i francuskich podajemy w przekładzie 
najważniejszy wyjątek.

„III. Włączenie Galicji Wschodniej do 
państwa Ukraińskiego.

Z punktu widzenia interesów handlo­
wych, a również z punktu widzenia inte­
resów ludności miejscowej, interesów 
państw sprzymierzonych i całej Europy, 
jedynie słuszna jest możliwość włączeniu 
Galicji Wschodniej do Polski. Jeśli cho­
dzi o przyszłość przemysłu naftowego 
w Galicji, to ni« ulega wątpliwości, iż
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lepiej będzie się on rozwijał pod kontro­
lą i opieką państwa silnego, jakim będzie 
Polska, niż pod kontrolą państwa słabe­
go, w którem zrodziłoby się poważne nie­
bezpieczeństwo opanowania go przez Niem­
ców. Memorjał zaznacza, iż kapitał państw 
sprzymierzonych, umieszczony w galicyj­
skich przedsiębiorstwach naftowych, mo­
żna szacować prawie na 100 milj. fr. 
Z tego kapitał angielski wynosił 10,125,000 
funt. sterl., francuski 44,000,000 fr. i 
belgijski—20 milj. franków.

Pod panowaniem Rusinów rozwój prze­
mysłu naftowego w Galicji będzie nara­
żony na zastój i nie przyniesie tak wy­
sokiej dywidendy, jaką będzie zdolen 
przynieść pod panowaniem polskiem. 
Chcąc, aby galicyjskie tereny naftowe 
dostarczały przemysłowi europejskiemu 
wielkich ilości nafty, należy Galicję 
Wsohodnią uznać za część składową Pań­
stwa Polskiego, bo tylko w ten sposób 
przemysł naftowy w Galioji będzie mógł 
pomyślnie się rozwijać i przynosić nale­
żyte korzyści.

Reasumując te argumenty, międzyna­
rodowy Komitet sądzi, iż włączenie Gali­
cji Wschodniej do Polski pozostaje |w 
zupełnej zgodzie z interesami gospodar 
czerni państw sprzymierzonych, oraz naj­
lepiej odpowiada interesom ludności miej­
scowej. Podział Galicji wywołałby ogrom­
ne wrzenie wśród Polaków, zamieszkują­
cych Galicję Wschodnią i stanowiących 
tam najlepszą część społeczeństwa i mógłby 
osłabić węzły przyjaźni, łączące Polskę 
z Ententą. Komitet międzynarodowy po­
daje argumenty powyższe do wiadomości 
rządu i sądzi, że będą one wzięte pod 
uwagę przy rozpatrywaniu kwestji przy­
należności politycznej Galicji Wschodniej“.

Tak brzmiał memorjał.
Otóż w ostatnich czasach nastąpił na­

gły zwrot w usposobieniu tego komitetu 
w kierunku filo-ukraińskim. Stało się to 
najpierw pod wpływem Trust u Standard 
Oil Company, który podtrzymuje tę dąż­
ność, aby przez podział Galicji łatwiej 
mógł opanować przemysł naftowy polski 
i Rusinów. Polscy eksperci naftowi w Pa­
ryżu, starają się wykazać, że przemysł 
naftowy galicyjski nie jest tak wielki, 
aby mógł zagrażać amerykańskiemu i gdy 
powstanie duże państwo polskie, to samo 
zużyje dwie trzecie części produkcji na­
ftowej.

Ale jeszcze silniej ta tendencja ukrai- 
nofilska komitetu Obrony interesów Aljaut, 
w P. Naftowym wystąpiła za sprawą 
adwokata drohobyckiego, p. A r n o l d a  
Se  g a ł  a, pełnomocnika grupy Mougeot, 
który zjechawszy do Paryża zdołał wy- 
tłómaczyć swemu mocodawcy i innym 
panom, że krusząc kopię za naszą sprawą 
działają przeciw własnemu interesowi. 
Uczyniona przez Ukraińców obietnica 
50-cio letniego dla zagranicy przywileju 
naftowego dopełniła reszty.

„neutralni" na Czerwonej Rusi.
Bericht des Legationstrates Baron flndrian 

über seine Informationsreise nach Ost Ga l i ­
z i e n  1916. G e h e i m !  (Wypis):

„Nie wątpię, że okrągło 650 tysięcy wscho- 
dnio-galicyjskich żydów, którzy się z wyjątkiem 
sjonistów za władz polskich ze względów opor- 
tunistycznych mianowali Polakami i uważali 
za konieczne z Polakami glosować, na wypa­
dek wprowadzenia neutralnego austrjackiego 
panowania jak na Bukowinie wyciągną ze swe­
go pólniemieckiego języka odpowiednie kon­
sekwencje i staną się z całą pewnością dla 
rządu żywiołem dającym się doskonale poli­
tycznie spożytkować.

** *
Dziennik ruski „Dilo“ z 6 listopada 1918, 

Nr. 253, pisał:
„W perwim dni po zaniatiu Lwowa czerez 

nasze wijsko pryniala mijska ludnist dokona- 
nyj fakt dowolyj spokijno. Żydy i Nymci obja­
wiały witkrytu radist“ — to znaczy: „W pierw­
szym dniu po zajęciu Lwowa przez nasze woj­
ska przyjęła ludność miasta fakt dokonany ze 
spokojem. Żydzi i Niemcy objawiali otwartą 
radość“.

Jak bolszewicko-Jionisfyczny, 
warszawski „Dziennik Nowy" 
opisuje stan rzeczy w Galicji 

Wschodniej.
—o—

(Wiadomości z Galicji Wschodniej z 30 Maja 
b. r.)

Siedzibą rządu „znchodnio-ukraińskiego“ 
byl jak wiadomo, Stanisławów. Rząd ten nie 
miał żadnego posłuchu u dołu. Wszystkie 
jego zarządzenia nie były wcale wykonywa­
ne przez podwładne organy, które nie uzna­
wały żadnych przełożonych i czyniły wszyst­
ko na własną rękę. Wśród niższych władz 
panowała niesłychana korrupeja. Nędza wśród 
szerokich warstw ludności boz różnicy naro­
dowości była nie do opisania. Wszelkie sta­
rania filantropijne komitetów i Rad narodo­
wych nie były w stauie nędzy tej zaradzić.

Z powodu złego stanu dróg komunikacyj­
nych i niezrozumiałych zarządzeń, władz 
wszelki handel i przemysł w kraju był w za­
stoju.

Stosunki polityczne we wschodniej Gali­
cji nigdy nie były wyjaśnione. Ministrowie 
ciągło się zmieniali, a naczelny kierunek 
polityki państwowej również nie był jedno­
litym.

P o ł o ż e n i e  ż y d ó w  we wschodniej 
Galicji za rządów ukraińskich było p od  
w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  i m o r a l ­
n y m  do br e .  Narodowość żydowska była 
o f i c j a l n i e  u z n a n a ,  ludność żydowska 
była zorganizowana w ż y d o w s k i  cii  Ra­
d a c h  n a r o d o w y c h  w których skład 
wchodziły wszystkie partje żydowskie, tak 
mieszczańskie jak i robotnicze. Rady naro­
dowe słały na straży interesów ludności ży­
dowskiej i interesy te zastępowały energicz­
nie przy każdej sposobności wobec rządu 
ukraińskiego, rozwijały szeroką działalność 
społeczną i filantropijną i wreszcie zajmo­
wały się s t w o r z e n i e m  w ł a s n e g o  ży­
d o w s k i e g o  s z k o l n i c t w a  n i ż s z e g o  
i ś r e d n i e g o .

Wojska polskie wkroczyły do Borysławia

No 24

w poniedziałek 10 b. m. przed południem 
witane owacyjnie przez ludność ż ą d n ą  na ­
r e s z c i e  p o r z ą d k u  i s p o k o j u .

nieznany szczegół z nieznanego 
Memoriału Ukraińskiego. 1

—o—
„Prawdą jest, że przed kilku wiekami pew­

ne części Ukrainy żyły w unji politycznej z 
Królestwem Polskim. Połączyły się z nim z wła­
snej woli, a oddzieliły się~~ przez wojnę, gdy 
Polacy usiłowali traktować Ukrainę jako kraj 
podbity. Od tego czasu przestał istnieć węzei 
jednoczący ongiś oba narody, a zastąpiła go 
nieprzyjaźń, częstokroć bardzo zaostrzona.

„Istnieje jeszcze maia liczba Polaków w 
niektórych prowincjach ukraińskich, ale wię­
kszość stata się bardzo dobrymi obywatelami 
ukraińskimi i zasymilowała się- do tego sto­
pnia, że ich reszta ludności uważa za część 
swego własnego środowiska.

Ukraińcy nie zgodzą się nigdy na umiesz­
czenie ich pod opieką polską. Gdyby igno­
rancja albo złośliwość dyplomatów doprowa­
dziła do przyłączenia jakiejś części terytorjum 
ukraińskiego do przyszłego Królestwa Polskie­
go, powstanie przez to pewne źródło słabości 
dla tegoż Królestwa, a groźne niebezpieczeń­
stwo dla trwałego pokoju Europy wschodniej.

„Jest jednakowoż pewien punkt widzenia, 
dotychczas rzadko wyrażany publicznie, wy­
jąwszy p. Łempickiego, b. posła do Dumy, 
a następnie członka polskiej Rady Stanu, który 
głosi odnowienie historycznej Unji ukraińsko- 
polskiej na podstawie całkowitej równości oby­
dwu ludów w zamiarze stworzenia silnej i nie­
zawisłej federacji. S t a n o w i s k o  to z na­
l a z ł o  e c h o  w k o ł a c h  u k r a i ń s k i c h ,  
lecz nie może stanowić tu tematu roztrząsań, 
gdyż jest dotąd bardzo stabo podtrzymywane 
przez jedną stronę i drugą“.

Penetration pacifique.
— o —

Aczkolwiek poseł Griinbaum oświad­
czył w Sejmie, że żydzi żyją w Polsce 
obecnie „jak w piekle“, to jednak poseł 
Perlmutter skorrygował go z zapewnie­
niem, że w tym piekle żydzi chcą jednak 
żyć nadal i „żywić się chlebem tej ziemi 
i karmić mlekiem z piersi wskrzeszonej 
matki polskiej“. All right. Ale jest w 
tern uroczystem powiedzeniu pewien błąd; 
niemożna równocześnie[iżywićwsię'chlebem 
i karmić mlekiem z piersi. Noworodek 
tylko karmi się mlekiem, a kiedy czło­
wiek dorasta i dostaje garnitur zębów 
zaczyna jeść clileb. Ale i karmić się mle­
kiem z piersi i jeść chleb równocześnie 
to stanotvczo za dużo. Tyle co do strony 
formalnej dla rebbe Perlmuttra. Co zaś 
do powiedzenia posła Grilrtbauma, które 
dziś już zapewne przedrukowała cała pra­
sa żydowska świata t. j. 9Ao całej prasy

*) „Revendications Ukrainennes. Mémo­
randum présenté aux pays neutres et bellice- 
rants“, Lausanne, Imprimerie reunies S. fl. 1917 
(Bureau ukrainien en Suisse).

http://rcin.org.pl



Ha 24 I B E R U M 1

to jest to stanowczo przesada. Równocze­
śnie bowiem z rozruchami antyżydow­
skimi, równocześnie z figlarnem obcina­
niem zbyt bujnego uwłosienia naszych 
neutralnych, odbywa się mniej głośne, 
mniej efektowne i melodramatyczne ale 
za to systematyczne, pokojowe przenika­
nie czy wciskanie się żydów, we wszyst­
kie dziedziny życia w „piekle“. Potwor­
ny gewałt jaki nasi neutralni inscenizują 
przy wszystkich rozruchach i awanturach 
antiżydowskich, czasem istotnie wstręt­
nych a przeważnie tylko śmiesznych po­
zwala ogniskować uwagę opinji publicz­
nej na tych punktach, jaskrawego, 
żywiołowego wybuchu odrazy dla współ­
mieszkańców (wydających ze siebie całe 
czeredy szpiegów, szmuglerów, paserów 
i paskarzy) a równocześnie gdzieindziej 
wciskają się ich spółwyznawcy wszędzie 
gdzie tylko mogą, najpierw pojedynczo, 
potem dubeltowo, wreszcie hurmem. Po­
zwolimy tu sobie z pamięci tylko dać 
kilkanaście dowodów, obrazków, że w tym 
„piekle“ można jednak równocześnie i 
ssać mleko z piersi i jeść chleb i robić 
dobre geszefty, zagarniać coraz to nowe 
dziedziny, monopolizować całe gałęzie 
handlu, kpić sobie z bojkotu i zacierać 
ręce z tego, że tam gdzieś na dalekiej 
prowincji odbywają się masakry...

I tak, podczas, gdy wydawnictwo anar­
chiczne wzywające do bolszewickiej re­
wolucji na kolejach t. j. „Kolejarza Ko­
munistę“ drukuje sobie najswobodniej 
Ajzyk Warszawski, równocześnie jeden 
z głównych leaderów teoretycznych esde- 
cji Warszawski-Warski jest nadal wy­
sokim urzędnikiem w rainisterjum pracy 
i pobiera rządową pensję, a w minister- 
jum pracy roi się od próżniaczących, de­
liberujących i spijających kufy herbaty 
boli-wików. W rainisterjum spraw za­
granicznych nadal popasają pp. Duttlin- 
ger, Wassercukier i Wasserberger, a ten 
ostatni przydzielony do Sejmu decy­
duje co z obrad sejmowych ma się 
przedostać do szerokiej publiczności i ma 
być drukowane w pismach; w wydziale 
prasowym tegoż ministerjum znalazło 
przytulisko kilkanaście semitek mnief 
lub więcej wykwalifikowanych i różno­
języcznych. W polskiej ajencji telegra­
ficznej (Pacie), siedzą nadal mimo sprze­
ciwów prasy pp. dr. Max Goldscheider, 
ongi londyński korespondent pism wie­
deńskich oraz p. Sokalski, a w jej głów­
nej filji wiedeńskiej pp. Scherer, Fran­
ke], Weinreb;'ostatnio ajencja tu popisała 
się tem, że przeznaczony tylko dla woj­
skowości i do odczytania przed frontami 
rozkaz jenerała Hallera przesłała do pism, 
oddając fatalną przysługę interesom pol­
skim i stawiając Paderewskiego w nie­
możliwie trudnej sytuacji. W ajencji tej 
mimo tylu izraelitów telegramy tłomaczą 
niżej krytyki (Ostland czy Ostmark na 
„Estonja“) lub zamiast „Banat“ (w tele­
gramie z Rumunji) przesyłają pismom 
źle przepisane „Kanał“, a cała prasa war­
szawska, mocno cierpiąca na uwiąd mło­
dzieńczy, drukuje to bezkrytycznie.

W prasę warszawską również wciska­
ją się neutralni masowo, a obecnie dzie­

V É T ÖA

ją się już takie anomalje jak ta, że kiedy 
w czysto-żydowskim organie „Dzienniku 
Nowym“ spółpracowały katolickie pióra: 
(Koszutski, Baudoin de Courtenay), to 
w pozornie polskim organie „Kurjerze 
Polskim“ pracują omal sami żydzi, oczy­
wiście pod licznymi pseudonimami i kry­
ptonimami (Grösstem, Hertz, Wertheim, 
Glass, Kramsztyk, Rosner, Menkes, Salin- 
ger, Posner, Auerbach etc. lub też 
katolicy pożenieni z żydówkami (Hebrai 
honoris causa) gatunek najgorszy dla pol­
skości i stokroć od samych żydów nie­
bezpieczniejszy...

Wiele młodych izraelitów z Galicji 
wciska się pacyfistycznie w prasę war­
szawską dzięki mundurom legjonowym 
i gra rolę specjalistów od spraw woj­
skowych, od artylerji! (Baumfeld), od 
marynarki (Biegeleisen), od odbudowy 
kraju (Biegeleisen) od teatru (Breiter), 
od edukacji żołnierza (Hartleb). Mimo 
licznych alarmów ze strony prasy naro­
dowej nadal jeszcze nietylko toleruje ale 
forytuje się dostawców i liwerantów ży­
dowskich przysparzając Polsce nowych 
Geldhabów co to wedle słów Fredry: •

„w możniejszym Już stanie 
Przedsięwziął różnych rzeczy wojsku

• dostarczanie
I jak to zwykle bywa, gdy szczęście posłuży 
W dwójnasób jeszcze zwiększył majątek dość

duży.

Ponoś słynny Kanarek przyszły Geld- 
hab założył duże biuro dla dostaw woj­
skowych; kwitnie nadal i robi interesa 
z wojskowością p. Liliana Hufnagel; do­
stawcą bydła dla dywizji litewsko-biało- 
ruskiój jest neutralist Chachłowski, a ko­
misarz cywilny w Brześciu p. Maryjanek 
Zbrowski porozdawał trafiki w Pińsku 
rozmaitym Apfelbaumom.

Zarządcą dóbr i domem państwowych 
na Litwie z ramienia Komisarza gene­
ralnego p. Osmołowskiego został neutra­
lista Schröders. Pięknymi końmi roz­
jeżdża się po Warszawie kapitan rachun­
kowy Herzman. Rozmaici porucznicy pro­
wiantowi... także już dorobili się ładnych 
fortunek, co atoli wnet wyciągniemy na 
światło dzienne bez pardonu. W dosta­
wach rządowych na orzełki, gdy neutralista 
Liwerant zacenił po 46 fen. sztuka, odrzu­
cono mu, gdy wziął do spółki fikcyjnej 
katolika dostał po jednej marce za sztukę.

Przy ministerjum aprowizacji kręci 
się również pono przesadne mrowie sta- 
rozakonników, choć w każdym razie nie 
tyle ile w departamencie gospodarczym 
Ministerjum S. Wojskowych. Prawa wy­
robu oleju na powiat pułtuski odmówiono 
katolikowi, Mossakowskiemu a dostał p. 
Weinstein głównym kasjerem aprowizacji 
w Pułtusku jest Dawid Haftarczyk, mono­
pol na surowce skórne na terenie grupy 
podlaskiej dano wyłącznieM. J ungermanowi, 
w Międzyrzeczu Manperlowi, Lieberma- 
nowi i innym. W Krakowie dyrekcję 
całego oddziała Spirytusowego dano neu- 
traliście p. Kapeluszowi, który zaraz za­
rząd obsadził 12 neutralistami; przydział 
mąki amerykańskiej w Podgórzu oddano 
neutralnym Meyerczakowi, Anhaltowi i,

Mordce Wasserbergerowi, blizkiemu ku­
zynowi dostojnika z Ministerjum S. Z.

Pomarańcze dla Warszawy spro­
wadzają z Szwajcarji wyłącznie firm- 
Silbergleist i firma Birnbam, zarabiając 
na tym krocie i miljony. Naczelnictwo 
poczt w całym szeregu miasteczek odda­
no w ręce neutralnych: (w Piotrkowie 
Ador Sassower, Wolbrom Filip Ador, 
w Skarżysku Mordka Galanter, w Puła­
wach Jan Heilpern, również w Kraśniku, 
w Olkuszu). Naczelnikiem oddziału do 
walki z lichwą w Kaliszu jest p. Ma- 
jersohn a w innych miastach także „neu- 
traliści“. Cokolwiek za wiele neutral­
nych doktorów jest też w szpitalach woj­
skowych, w takim np. Włodzimierzu Wo­
łyńskim w szpitalu etapowym czterech: 
Aronwald, Freudler, Wasserman, Glas- 
mau, a komisja Czerwonego Krzyża w ob- 
jeździe swoim natrafiła tam właśnie na 
brud i niechlujstwo urągające wszelkim 
wymogom hygjeny. Chefera sanitarnego 
okręgowego dowódzctwa etapowego na 
froncie od Sann do Brodów jest neutra­
lista dr. Radzyński (Reinstein), tam gdzie 
zastępcą chefa sztabu przy jener. Babiań- 
skim jest pułkownik Prot t. j. Berlinor- 
błum.

W sądownictwie polskiem, już za cza­
sów okupacji z żywiołów pochopnych 
organizowanem, procent neutralnych jest 
już olbrzymi, a jeżeli fak dalej pójdzie, 
jeżeli p. Supiński (związany z żydostwem 
węzłami uczuciowymi) i jego grupa długo 
jeszcze utrzymają się przy sterze, to za 
lat 10 mniej więcej wszystkie trybunały 
w Polsce będą się składały z Polaków 
mniej lub więcej ożenionych z Seraitkaini 
lub z wychrzczonych neutralistów; świeżo 
sędzią przy najwyższym trybunale w „pie­
kle polskiem“ został dr. Mendelsburg 
z Galicji.

W innych dziedzinach życia „w piekle" 
neutraliści także nie mogą się skarżyć 
na zbyt macosze traktowanie. Do Pary­
ża z najrozmaitszymi interesami wyjeżdża­
ją przeważnie neutraliści. Tak zwany 
„kurjer dyplomatyczny" nazwany został 
przez konduktorów „kurjerem koszer­
nym*, gdyż urzędowe pozwolenia na wy­
jazdy dostają w przytłaczającej masie 
Polacy wyzwania mojżeszowego, nadto 
poszczególne urzędy i rozmaite korpora­
cje uważają za wskazane wysyłać do 
stolicy Francji głównie neutralistów’ 
Komitet giełdowy i urząd starszych kup­
ców wysyła na czele delegacji ekono­
micznej p. Gustawa Wertheima. Alł-right. 
Dla wyrobienia pożyczki państwowej czy 
też zrekognoskowania dla niej gruntu wy­
jeżdża do Paryża dyr. M. Flaum. Allrigkt. 
Ale dlaczego w imieniu księgarzy pol­
skich jodzie po zakup nowości do Paryża 
p. Mortkowicz, jeneralny wydawca całej 
literatury filogermańskiej, redaktor bar­
dzo niewyraźnej i „zasłużonej“ „Myśli 
Polskiej“, który przez trzy lata subwen­
cjonował i to dość chojnie kierunek intel- 
lektualny i literacki, oświadczający »ię 
oficjalnie za Niemcami, który sprowa­
dzał masowo niemieckie książki i dopie­
ro po wyjściu Prusaków nagle wystawił 
w swych okienkach francuskie książki
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i odkrył w swem sercu przyjaźń dla 
Ententy? Czy oprócz p. Mortkowicza 
nie było już nikogo do wysłania? Po 
pierwsze filmy ententowe wysłano do Pa­
ryża z pozwoleniem Bristolu neutralistę 
p. Fuchsa. All-rigkt. Ale czy związek 
warszawskich autorów dramatycznych i dy­
rekcja Teatrów Rządowych koniecznie 
musiała wysłać jako swego reprezentan­
ta do Paryża p. Augusta Beylina z za 
Żelaznej Bramy i temu młodemu neutra- 
liście powierzać misję nawiązania sto­
sunków z autorami francuskimi i to 
właśnie w momencie krytycznym, kiedy 
znów p. Jakóba Beylina aresztują w Bri­
stolu wraz z całą dużą kompanją jako 
bardzo przykrego paskarza i szachraja 
giełdowego. Czy teatra niemiecko-ży- 
dowskie w Warszawie których przed 
wojną było 2 a obecnie już jest cztery 
(Centralny, Elizeum, Kamieńskiego i Wi­
leński) zdecydują się również wysłać do 
Paryża w swoim imieniu np. autora sztuki 
„Pan Poseł?“ lub p. Lorentowicza.

1 tak gdzie ruszyć, gdzie popatrzyć, 
gdzie czego się tknąć, wszędzie odbywa 
się penetration pacifąue. Co robi w biu­
rze prasowym jako chef dr. Edmund 
Parnes, sjonista? Dlaczego zarządcą Pol­
skiej Drukarni Państwowej musi być ko­
niecznie neutralista p. Guranowski a do­
radcą prawnym tej drukarni państwowej 
p. Kohn? Dlaczego przewodniczącym Wy­
działu Administracji Majątku Miejskiego 
w Warszawie i Komisji uprawy gruntów 
musi być koniecznie p. Herman Meyer? 
Dlaczego w Grójcu w Zarządzie Towa­
rzystwa Pożyczkowego zasiadają sami neu­
tralni? Dlaczego korespondentem paryskim 
pisma „Robotnik“ musi być koniecznie 
znany i sympatyczny sportsraen strejko- 
wy p. Hieronim Kohn? (Hieronymko). 
I t. d. I t. p.

Przecież to wciskanie się pokojo­
we doszło już do tego, że do Belwe­
deru na referenta prasowego przy Na­
czelniku Państwa wcisnął się jakiś p. 
Kleinadel, Michał, w prasie polskiej zu­
pełnie nikomu nieznany, z prasą polską 
nic spólnego nie mający, z zawodu po­
dobno pianista czy coś podobnego i ten 
p. Kleinadel był przez dwa miesiące tym 
funkcjonarjuszem urzędowym, który Na­
czelnikowi Państwa przedkładał co gdzie 
godnego i ciekawego w takiej a ta­
kiej sprawie napisano!! Obecnie podobno 
tego p. Kleinadla usunięte, wreszcie, po 
dwóch miesiącach, ale z nim na znak 
żałoby usunął się i p. Straszewicz reda­
ktor „Gazety Polskiej“, cierpiący już od 
kilku lat przewlekło na zboczenie judfej- 
skie i imaginujący sobie, że w Polsce 
wtedy dopiero będzie dobrze i pięknie, 
liberalnie i humanitarnie, kiedy cała in­
teligencja i biurokracja pożeni się z se- 
mitkarai, tworząc nową warstwę, nowy 
trzeci stan mieszany i bezwyznaniowy, 
rodzaj nowej kleinadel polskiej. Wtedy 
wedle słów ewangelji Perlmutra będą 
bowiem nasi neutraliści równocześnie 
i „żywić się Chlebem tej ziemi“ i „karmić 
mlekiem z piersi wskrzeszonej matki pol­
skiej“. Jakby na tern Cohudominium atoli

wyszła „wskrzeszona matka“, to jeszcze 
kwestja.

Bakcyle korrupcji.
—o—

„Na mocy dekretu o stanie wyjątkowym 
z d. 2 stycznia r. b., Komisarz Nadzwyczajny 
m. st. Warszawy i pow. Warszawskiego polecił 
internować Bernarda Rosenberga, Antoniego 
Kryńskiego i Gabrjela Hirszfelda oraz oddać 
ich do dyspozycji prokuratora sądu okręgowe­
go wobec istnienia cech przestępstwa, przewi­
dzianego w art. 149 k. k.

Decyzja Komisarza Nadzwyczajnego nastą­
piła na skutek ujawnienia, że wyżej wymie­
nienie osoby usiłowały przekupić urzędników 
aprowizacji“. * **

„W Piotrkowie aresztowano, oprócz człon­
ków komisji poborowej, oskarżonych o prze­
kupstwo, także pośredników-żydów: I. Goldstei­
na, M. Szwarca, Bęczkowskiego z żoną, P. 
Reinbergera, braci Hornów, Dziatowskiego, 
Szladów, ojca i syna. Stwierdzono, że do 
Piotrkowa umyślnie przemeldowywali się re-
kruci-żydzi z Warszawy i Łodzi“.* *

*

„W pierwszy dzień świąt zauważył policjant 
w ulicy Krakowskiej wóz naładowany skórą. 
Gdy podszedł do woźnicy z zapytaniem dla 
kogo ten towar wiezie przystąpił do niego Dr. 
E. Dunkelblum i ofiarował mu 100 a potem 
200 K. aby odszedł. Policjant jednak kazał 
wóz odstawić pod „Telegraf".

W czasie spisywania protokółu aresztowa­
ny Dr. Dunkejblum zeznał, że skórę sprowa­
dził z Wiednia za pośrednictwem porucznika 
Stokłosy, który zajęty jest przy konsulacie 
polskim w Wiedniu.“

Poseł Solarski sfałszował 
cytatę.

Na posiedzeniu sejmu dnia 5 czerwca 
wypowiedział poseł Stolarski z grupy 
Thugutterów czyli Wyzwoleńców mowę 
w sprawie reformy agrarnej w której 
assumpt wziął z ustępu w jednym z ar­
tykułów kolegi naszego p. Ignacego Gra­
bowskiego „O reformie agrarnej“ za­
mieszczonych w „Liberum Veto“ w nu­
merze z 24 Maja 1919 r.

Poseł Stolarski czyniąc zarzuty „ob­
szarnikom“ i pouczając publicystów wy­
powiedział następujące słowa (patrz spra­
wozdanie „Gazety Polskiej“ z 6 czerwca) 
dosłownie: '

„Żądania drobnych rolników, były ośmie­
szane. „Liberum Veto“ w Nt 21 w art. 
o reformie rolnej powiada, że „chłop, 
gdy ze swoją żarłocznością przystąpi do 
reformy rolnej, to swoje koryto z jedze­
niem wywróci i tego jedzenia nie zje“.

Odnośny zaś ustęp wyrwany tenden­
cyjnie z jednego z artykułów p. I. Gra­
bowskiego brzmiał jak następuje:

„A gdyby Polska poszła haniebną 
drogą Rosji, legenda o „chamie, który 
miał złoty róg“ poszłaby na śmietnik 
kłamstw historycznych, ustępując miejsca

zwierzęcemu r e f r a i n  z b u n t o w a n e ­
go n i e w o l n i k a ,  k t ó r y  u w o l n i o n y  
p r z y p a d k i e m  z w i ę z i e n i a  au­
s t r i a c k i e g o  i m o s k i e w s k i e g o ,  
p o b i e g ł  do k o r y t a  z j a d ł e m i  z 
ż a r ł o c z n e j  c h c i w o ś c i  k o r y t o  
p r z e w r ó c i ł “.

Poseł Stolarski dopuścił się zatem 
świadomego fałszerstwa, fałszując nietyl- 
ko sens i myśl ale i dodając do tekstu 
własne słowa i własne myśli, przekręca­
jąc cały sens w celu demagogicznym. 
I. Grabowski pisze o „zbuntowanym nie­
wolniku“ t. j. o całej Polsce, a nietylko 
„chłopie“, nie pisze o tylko „reformie 
rolnej“ ale o tern „gdyby Polska poszła 
haniebną drogą Rosji“, nie dodaje „i te­
go jedzenia nie zje“. Jaskrawego słowa 
„koryto“ używa tak jak wielu innych 
jaskrawych słów tylko dla uplastycznie­
nia swych wywodów, przenikniętych du­
chem demokratycznym i domagających się 
rozsądnej, ewolucyjnej i racjonalnej refor­
my rolnej. Kolega Grabowski pracował 
wśród ludu i [jako ludowiec] jeszcze 
w r. 1905, jako sędzia gminny i umiał 
wtedy za swą pracę wśród ludu (wpro­
wadzenie jeżyka polskiego w sądach 
gminnych w Płockiem) iść do Modlina, 
wtedy, kiedy posłowi Stolarskiemu jeszcze 
ani się śniło, że kiedyś podczas okupacji 
będzie paradebauerem aktywizrau, wy­
chwalanym przez „B. Tagblatt“ i „Vos- 
siche Zeitung“...

Cytatowanie zaś wogóle naszego pisma 
satyryczno-politycznego jako organu spe­
cjalnie zwalczającego reformę rolną 
jest również fałszerstwem tendencyjnem. 
W dziewięciu numerach ,,L. Veta“, w 
Kronice przypominaliśmy konieczność re­
formy agrarnej. Oczywiście pod reformą 
agrarną nie rozumiemy nigdy tego obec­
nie grożącego przewrotu skroś rewolu­
cyjnego, rosyjskiego, którego ojcem ideo­
wym jost i zostanie bądź co bądź nie 
żaden ideowiec Piast ale petersburski 
żyd prowokator Hercenstein i z którego 
to wywłaszczenia i pogromu historycz­
nych warstw Polski cały zysk zbierałyby 
u nas głównie Judaszowa rasa Hercen- 
steinów.

Polityczne 
Symbole w Weselu.

(Próba nowej interpretacji.

„Krakowski gościniec“.
W scenie z Gospodarzem mówi 

Wernyhora: „niech wszyscy natężą słuch, 
czy tententu nie posłyszą od Krakow­
skiego gościńca, czy już jadę z Archa­
niołem?“ „słyszysz, jaki wicher wyje, 
słyszysz wielki deszcz się pluszcze, sły­
szysz chrzęszczą wielkie drzewa i jak 
trzaskają kuszcze: to tam moja drużba 
śpiewa, tysiąc koni grudy bije ze zło­
tymi podkowami."

■ W scenie 33 (akt lll-ci) nasłuchują 
wszyscy tententu, który coraz bliżej 
słychać. Wreszcie „koń stanął, wrył — 
strzymał widać z całych sił“.
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Wbiega Jasiek z okrzykiem „Koń 
w podwórcu padł.“

Nikt się nie odzywa — stoją wszy­
scy, jak pośnięci.

Krakowskim gościńcem w Galicji 
nazywa się gościniec idący ze Lwowa 
do Krakowa. Tym to'gościńcem posu­
wała się grupa u k r a i ń s k a  armji ro- 
yjskiej, walczącej przeciw Austrji.

W jesieni r. 1914, najdalej na Za­
chód wysunięte podjazdy kozackie po­
kazały się na krakowskim gościńcu 
między Wieliczką a Krakowem — na 
polach wsi Prokocima (podwórzec Kra­
kowa).

I tu „Koń na podwórcu padł“.
Austryjacy na pamiątkę wystawili 

w tern miejscu pomnik!
Złoty róg.

Złoty róg, — to symbol zjednocze­
nia i niepodległości Polski. Róg ten 
przywiózł Wernyhora wraz z propozy­
cją przymierza na czas wojny. W roz­
mowie z Gospodarzem przypomina 
Wernyhora wyraźnie tó, co nas dzieli­
ło: „Krwawe łuny i jęk dzwonów i pio­
runy i rzeź krwawą, krwawe rzeki...?“ 
„tyle krwi rzezanych ciał,“ Gospodarz 
zaprzysięga proponowane przymierze, 
widząc konieczność i „m u s“ „w i e I- 
k i e j  Z g o d y “ na czas chwili oso­
bliwej!

Gośpodarz-szlachcic, złotego rogu 
utrzymać nie umiał...

Nie oddaje tego skarbu w ręce pe­
wne, ale powierza go lekkomyślnemu 
16 letniemu parobkowi Jaśkowi. Każe 
mu „dosiąść szkapy“, „zwoływać chło­
py“. Wyraźnie zleca: „przeleć, przeleć 
w cztery strony, pukaj w okna, zakrzycz 
„m u si“.... a nie słuchaj choć czart ku­
si, jeno prosto“.

Wręczając mu złoty róg mówi: 
„Masz w łapę, to jest dar, Czar!  Owiń 
se o szyję sznur i dzierż mocno cię­
giem róg. Bacuj u rozstajnych dróg, by 
cię jaki czart nie zmógł. Nie chylaj się 
nigdzie po nic ino leć. Wróć nim trze­
ci pieje kur; wrócisz to se staniesz tu; 
wtedy zadmii tęgo w róg, to się taki 
wzmoże Duch, jaki nie był od lat stu, — 
bo wszyscy wytężą słuch. Ino nie zgub 
bo róg złoty, bo go zseła Jasny Bóg. 
Bez tego złotego dźwięku w niwecz 
pójdzie cały ruch“.

„Zły d u c h “, który stał u „rozstaj­
nych dróg“ pod figurą skusił Jaśka. 
Polecenia wyraźnie danego przez Go­
spodarza w myśl zawartego przymierza 
z Wernyhorą, nakazującego krzyknąć 
„musi“ Jasiek nie wykonał, ale krzy­
knął w myśl intencji „Złego Ducha": 
„Bij Moskali".

1 ten właśnie Jasiek, lekkomyślny 
16 letni parobek, który wydał hasło 
w chwili osobliwej: „bij Moskali“ z g u ­
bi ł  z ł o t y  róg!

„Czapka z pawich piór“.
Jasiek zgubił złoty róg „bez te czap­

kę z pawich piór“.
Czapka z pawich piór to symbol 

tych zewnętrznych, powierzchownych,

a błyskotliwych swobód, jakimi cieszy­
li się Polacy w Galicji.

Na orły polskie, kontusze, karabe­
le, konfederatki i t. d. słowem na ca­
ły ten szych zewnętrznych, błyskotli­
wych oznak polskości pozwalała j edy-  
n i e Austrja Polakom.

Ani Rosja, ani Prusy na taką „czap­
kę z pawich piór“ nie pozwalały....

I właśnie ta ułudna „wolność“ au- 
strjacko-polska, usyhnbolizowana jako 
c z a p k a  z pawiemi piórami była. po­
wodem zgubienia z ł o t e g o  rogu!

Rzeczywistość historyczna, którąśmy 
przeżywali potwierdziła to jaskrawo! 
Ster polityki polskiej na początku woj­
ny w Galicji objęło n a j m ł o d s z e  
16 l e t n i e  s t r o n n i c t w o  p o l i ­
t y c z n e .  Ono rozwijało działalność 
swą pod egidą przymierza z Austrją 
i Prusami i pod hasłem „bij Moskali“.

Chochoł.
Symbolem Polski w niewoli jest 

k r z e w r óży,  owinięty na zimę w sło­
mianego Ch o c h o ł a .  Chochoł to nie­
wola! Chochoł w Bronowicach pod 
Krakowem, to n i e wo l a  a us t r ya -  
cka.  Ten to chochoł przygrywał na 
polską nutę, a w takt jego mużykj tań­
czyła cała szopka krakowsko-galicyj­
ska... przez całe trzy lata!...

Rachela.
Któż to tego chochoła na Wesele 

sprowadził? Inicjatorką sprowadzenia 
chochoła w czasie chwili osobliwej by­
ła żydówka Rachela „ p a n n a  m o ­
d e r n  c a ł k i e m “.

Ona to — okryta symbolicznym 
„czerwonym“ szalem namówiła pana 
młodego, aby chochoła zaprosił na we­
sele. „Zmówię Chochoł, każę przyjść 
do izb, na wesele tu, może uwierzycie 
mu, że prawda co mówi Rachela“.

W czasie wojny europejskiej całe 
polskie „modern“ żydowstwo w takt 
muzyki chochoła basowało, a różne 
partje „czerwone“ od nich zależne 
w tern im bezmyślnie i systematycznie 
dopomagały.

Stańczyk.
Przedstawicielami idei habsburgsko- 

polskiej byli w Galicji Stańczycy. To 
też poeta wprowadza błazna króla Zyg­
munta Stańczyka, od którego to stron­
nictwo przyjęło nazwę.

W rozmowie między dziennikarzem 
(redaktorem „Czasu“) a Stańczykiem 
Wyśpiański wyraźnie potępia całą po­
litykę tego stronnictwa. Dziennikarz 
przyznaje że „Fatum nas w obłędy wo­
dzi: u rozstajnych dróg, Zły Duch! Tu 
moje rozstajne drogi: ty mój Duch—zły,— 
demon, Szatan: błazeństwem ja z tobą 
zbratan, byłem ci duszą poswatan nim 
dusza stała się trup; a teraz mi pach­
nie grób, czuję trąd“.

Ten Zły Du c h  stał u „rozstajnych 
dróg“ pod figurą i straszył, tam, gdzie 
Jasiek zgubił „złoty róg“!!...

Stosunki, z Dworami.
Aby wykazać całą ohydę „trędowa­

tej“ ideólogji opartej na stosunkach

z „dworami“ i rządami zaborczymi 
wprowadza poeta dwóch zdrajców: pa­
na i chłopa, Branickiego i Szelę, obu 
udekorowanych orderami, a więc „naj- 
miłościwiej“ odznaczonych za „zasługi“.

Obaj byli wiernym1 poddanymi i słu­
gami swoich „monarchów“ — a zdraj­
cami narodu.

Dwa odstraszające przykłady — na 
chwilę osobliwą — wysługiwania się 
dworom i rządom zaborczych państw 
w Petersburgu i Wiedniu.

Doborem tych typów daje poeta 
subtelne i niezwykle wymowne ostrze­
żenie, przed bliższymi stosunkami z dwo­
rami i rządami rosyjskim i austryjac- 
kim w czasie chwili osobliwej!

Specjalnie ze względów na Galicję, 
która znajdowała się pod panowaniem 
„najukochańszego monarchy“ zdawa­
łoby się „że z przeszłości naszej mo­
żna było wyszukać inną postać histo­
ryczną, która miała bliższy związek 
z dworem austryjackim n. p. choćby 
króla Jana 111 Sobieskiego — i jako 
zjawę wprowadzić do dramatu. — Wy­
spiański uważał jednak za wskazane 
wprowadzić — nie kogo innego — tylko 
właśnie — S z e l ę .

Tu również nawiasowo zaznaczyć 
można tę charakterystyczną i ciekawą 
okoliczność, że ukochanej postaci Na­
czelnika Tadeusza Kościuszki, tak ściśle 
złączonego z Krakowem, Kosynierami 
i ludem wiejskim — ale będącego wy­
mownym symbolem hasła „bij Moska­
li“ — poeta zupełnie do dramatu jako 
zjawy nie wprowadza!

Miejsce Kościuszki zajmuje zjawa 
W e r n y h o r y .

Inne czasy, inne hasła!
Zawisza Czarny.

Wspaniałem uzupełnieniem zjawy 
Wernyhory — jest zjawa Zawiszy Czar­
nego, rycerza z pod Grunwaldu. Tam 
to przed laty 500 po raz ostatni hufce 
polskie i ruskie (Smoleńskie) walczyły 
zgodnie w „przymierzu“ przeciw wspól­
nemu wrogowi.

B y ł a  t o  r ó w n i e ż  c h w i l a  
o s o b l i w a !

Niezłomny ten rycerz daje nam wy­
raźnie i niedwuznacznie wskazania, jak 
należy się zachować w czasie chwili 
osobliwej“. Powtarza identyczne słowa, 
wygłoszone przez Wemyhorę „wytężaj, 
wytężaj słuch“... i rzuca wyraźne hasło:

„bij Niemców“.
W scenie z poetą mówi: „Zbieraj 

się skrzydlaty ptaku na koń, na koń... 
Ja Moc... Duch, wytężaj, wytężaj, słuch. 
Na głos mój, ty będziesz drżał: Grun­
wald, miecze, król Jagiełło! Tam to 
jęst Olbrzymów dzieło Witold, Zawi­
sza, Jagiełło, tam to jest!! ta m  l eć ,  
t a m,  c h o d ź ,  t a m  leć!! brać 
z tej zbrojowni zbroje, kopje, miecz 
i szczyt i stać tam wśród krwi, aż na 
ogromny głos bladością się powlecze 
świt, a ciała wstaną, a zbroje wzejdą 
i pochwycą kopje i p r z e j d ą!!! A 
więc Zawisza każe walczyć przeciw
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Niemcom — i zapowiada Z w y c i ę ­
s t w o .

1 rzeczywiście na tych samych po­
lach Grunwaldzkich rozstrzygnęły się 
losy obecnej wojny. Odkomenderowa­
ne z frontu francuskiego korpusy H:n- 
denburga, które rozbiły armję Samso- 
nowa — umożliwiły pierwsze zwycię­
stwo nad Marną. A to zwycięstwo ura­
towało Francję i przyniosło w rezultacie 
ostatecznym n i e p o d l e g ł o ś ć  Polski

Po raz wtóry więc Grunwald nas 
uratował—a Niemcom przyniósł pogrom! 

Kruk ogromnieć.
Jako pendent do Carątu rosyjskiego, 

symbolicznie przedstawionego w po­
staci k o n i a  o g r o m c a  wprowa­
dza poeta k r u k a  o g r o m c a  jako 
symbol caratu pruskiego.

W scenie 30 „Wesela“ (akt 3) pan­
na młoda mówi:

„Ogromny przyleciał ptak, hań se 
na ganecku siad, taki ci o g r o m n i e ć  
k r u k .  Potem się na skrzydłach wag 
uniósł, wzleciał, znowu spad, potrzas­
kał gałązki brzóz, strącił rosy gęsty 
deszcz i posed“.

Otóż Prusacy (Kruk ogromnieć) po 
raz pierwszy podeszli pod Warszawę 
w październiku 1914 r., ale tylko „usie­
dli na ganecku“ i odpędzeni przez 
wojska rosyjskie odeszli. Ale 5 sierp­
nia 1915 r. Warszawę zajęli, a więc 
»Kruk znowu spad, potrzaskał gałązki 
brzóz“. Przez trzy lata okupacji „Kruk 
ogromnieć“ gałęzi tych wiele potrzas­
kał, ale „strącił rosy gęsty deszcz“, 
który cały naród (z małym wyjątkiem) 
otrzeźwił od sympatji niemieckich i dnia 
10 listopada 1918 r. „posed“!

Ponadt© w przepięknej scenie snu 
panny młodej (scena 16 akt 3) Nie­
miec przedstawiony jest w postaci 
djabła.

Złota kareta, djabeł i Polska.
Panna młoda mówi do poety: „We 

złotej ogromnej Karocy napotkałam na 
śnie djabła;... Śniło mi się, że siadam 
do karety, a oczy mi się kleję — o rety. 
Śniło mi się, że siedzę w karecie i py­
tam się, bo mnie wieżą przez lasy, 
przez jakiesi murowane miasta, — — 
„a gdzież mnie biesy wieziecie?" a oni 
mówią „do Polski“ a kaz tyz ta Polska, 
a kaz ta? Pon wiedzą?

W odpowiedzi na to pytanie poeta 
wskazuje na jej s e r c  e!

Przyszłą wolną odrodzoną Polskę 
umieszcza Wyspiański w sercu c h ł o p -  
k i i to chłopki, która nic nie wie 
o Polsce!

Z ł o t a  k a r o c a  — to symbol 
suwerenności państwowej. Otóż w tej to 
karocy siedział najpierw djabeł przez 
trzy lata okupacji, a potem usiadła 
w niej chłopka!

A więc przyszła Polska będzie pań­
stwem której suwerenem będzie 1 u d!

I lud ten, który nic o Polsce nie 
wiedział, swoją postawą w „chwili oso­
bliwej“ zdobył dla siebie to prawo.

Prócz lekkomyślnych „Jaśków" ca­
ły nasz lud od samego początku woj­

ny — stanął zwarcie frontem przeciw 
Niemcom!

„Mała lsia".
Wielką rolę przeznacza Wyspiań­

ski, — przyszłemu ludowemu pokole­
niu, którego przedstawicielką jest ma­
ła 8 letnia lsia. Na Chochole, jako na 
śmieciu poznaje s'ę jedynie ona. Nie 
zważając na jego brzęczenia, bierze 
miotłę i wypędza go z dworu mówiąc: 
„huź ha! na pole ty śmieciu Chochole!

lsia to reprezentantka młodego po­
kolenia ludowego. Młode to pokolenie 
będzie musiało wziąść miotłę i czyścić 
porządnie nasz dom od śmiecia austry- 
jackiego i żydowskiego, jakie niewola 
150 letnia w spadku nam w Galicji po­
zostawiła.

Niewola ta najwięcej zdeprawo­
wała polską duszę.

Tam wylęgły się najpotworniejsze 
okazy N. K. N. Z tego śmiecia austry- 
jacko-żydowskiego oczyścić trzeba bę­
dzie się radykalnie.

Na krzew róży —(symbol Polski) — 
Chochoła zawdział ojciec Isi, szlachcic 
(„sam twój tatuś na mnie wdział“) a lsia 
zrodzona z matki chłopki mymiata go 
bez pardonu. Rządy szlacheckie na 
Polskę sprowadziły niewolę — Rządy 
ludowe ją wymiotą

Manifest krakowski.
Zakrwawiony „K u r" galijski (Fran­

cja) „piał" już rok trzeci. Nareszcie 
i Kraków zbudził się i uwolnił od „cza­
ru“ muzyki Chochoła! W „trzecim" ro­
ku wojny dnia 28 Maja 1917 r. Kra­
ków znalazł zagubiony „róg złoty“ i za­
dął w niego. Manifest krakowski zelek­
tryzował całą Polskę. W scenie 33 (akt 
3) we wspaniałym momencie kiedy 
wszyscy nasłuchują czy Wernyhora już 
jedzie, Gospodarz mówi: „że Kraków 
ogniami plonie, a Matka Boża w Ko­
ronie na Wawelskim zamkowym tro­
nie manifest pisze: skrypt, co przez ca­
ły kraj poleci i tysiące obudzi i wznie­
ci.“ — W manifeście z dn. 28 Maja 
oświadczyły się za zjednoczeniem i nie­
podległością Polski wszystkie stronni­
ctwa polskie w Galicji, a więc cały na­
ród, którego Królową jest M a t k a  
B o s k a .

„Gołębie“ i „wrony“.
W kilku scenach ostatnich aktu 

trzeciego poeta maluje wyraźnie obraz 
mobilizacji przedwojennej przesuwając 
nam przed oczami dwa takie chara­
kterystyczne epizody: „Stado mi b ia ­
łych gołębi wyfurknęło przed sam nos, 
że aż Jaga krzykła w głos, powietrze 
się od nich kłębi“ (Scena 23 akt 3). 
„Huragan się czarnych wron zerwał 
z pola gdzieś z tych stron i z kraka­
niem wielkiem goni, taki był głęboki 
ton w tym krakaniu czarnych wron, 
jakby jakiś niosły plon we łbach.“ Kto 
był w Krakowie na początku wojny to 
mógł zaobserwować, jak zlatywały się 
te stada niewinnych gołębi t. j. mobi­
lizowanych Polaków żołnierzy w austry- 
jackich gołąbkow ych mundurach, aby

iść n a . rzeź dla cudzych interesów — 
i na zgubę swej własnej sprawy — 
i kiedy to huragany czarnych wron 
(w czarnych hałatach) entuzjastycznie 
wiwatowały na cześć austryjackjch je­
nerałów i pruskich oficerów, a zależna 
od tych czarnych wron część prasy kra­
kowskiej uderzała w głęboki ton pa- 
trjotyzmu i „krakała“.

Wodzowie.
W genjalnem jasnowidzeniu Wys­

piański przeczuł działalność dwóch 
mężów opatrznościowych. Postać Pił­
sudskiego w czasie „chwili osobliwej“ 
można podzielić na dwie epoki. Pier­
wsza epoka skończyła się więzieniem 
w Magdeburgu.

Mimo najczystszych i najszlachet­
niejszych intencji — więcej żołnierz, niż 
polityk stanął z początkiem „chwili oso­
bliwej“ — po niewłaściwej stronie ba­
rykady.

W epoce pierwszej Piłsudski nie 
poszedł w myśl poleceń Wernyhory... 
który każe śpieszyć do Warszawy, 
gdzie zawarto „wielką Zgodę“. — Ale 
zato w epoce drugiej — od chwili po­
wrotu z Magdeburga działa już wyraź­
nie w myśl wskazań Wyspiańskiego.

W tej drugiej epoce największym 
czynem Piłsudskiego było zorganizowa­
nie armji narodowej i zwołanie Sejmu!

W scenie 23 aktu ll-go Wernyhora 
mówi: „Leć kto pierwszy do Warszawy 
z chorągwią i hufcem sprawy, z ryn­
grafem Bogarodzicy; kto zwoła sejmo­
we stany, kto na Sejmie się pojawi 
S a m  w stolicy — ten nas zbawi.“

Zbrojne „hufce sprawy“, organizo­
wane w Krakowie, a sprzymierzone 
z Austrją i Niemcami, mimo że po­
wstały z dobrych pobudek — zna­
lazły się nie na właściwym froncie i za­
kończyły swoją działalność tragicznie!

Ratowała nas dopiero obecna dzia­
łalność Piłsudskiego w Warszawie pły­
nąca z „Ducha Narodu“. Tu zorgani­
zowane przez niego „hufce sprawy“ 
a więc dawniej P. O. W. a obecnie ar­
mia narodowa, sprzymierzona z ententą 
oraz zwołanie Sejmu położyły funda­
ment trwały pod budowę państwa.

Na „Sejmowych Stanach“ jako gło­
wa rządu pojawił się Paderewski.

Zanosiło się u nas na wielkie we­
wnętrzne nieporozumienia i starcia. Nie­
spodziewany przyjazd Paderewskiego, 
objęcie steru rządu, który wkrótce 
uznany został przez ententę uratowało 
groźną sytuację. Charakterystycznem 
jest że Wyspiański w środku zdania 
zaimek „sam“ napisał wielką literą S. 
Jest to pewnego rodzaju hieroglif, któ­
ry w odniesieniu do Paderewskiego też 
można sobie tłómaczyć. Paderewski przy­
jechał do nas z Ameryki, a więc oj­
czyzny wuja „Sam’a“, jako delegat Po­
laków ze Stanów Zjedn. Ameryki, a więc 
w skróceniu Sam. Paderewski przez 
cały czas wojny ulegał czarowi złote­
go rogu. Rozumiał, że sytuacja poli­
tyczna domagała się od nas przymierza 
z ententą, mimo, że Rosja znajdowała
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się w jej szeregach. Na przymierze 
z Rosją godziła się republikańska Fran­
cja, oraz takie demokracje jak Anglja 
i Włochy.

Dwaj najwięksi z naszego, pokole­
nia artyści polscy Wyspiański i Pade­
rewski — na lat kilka przed wielką 
„chwilą osobliwą“ pozostawili narodo­
wi dwa wspaniałe symboliczne dzieła 
tak nadzwyczajnie się uzupełniające; 
Wyspiański dał nam „Wesele“ — Pa­
derewski symboliczny „pomnik Grun­
waldzki“. ^

Lud i inteligencja.
Wśród osób rzeczywistych, wystę­

pujących w „Weselu“ widzimy dwa 
odrębn% światy, odcinające się od sie­
bie pod każdym względem, a miano­
wicie chłopów i inteligencję. Cały świat 
chłopski tryska zdrowiem, energją i tem­
peramentem. Lud to o cechach praw­
dziwie piastowskich. Wobec wszyst­
kiego tego, co mówił i nakazał Wer- 
nyhora, jakże inaczej odnoszą się chło­
p i— a jak inaczej inteligencja. Chłopi 
gotowi do Czynu chcą iść za wskaza­
niami Wernyhory... Orti mu wierzą... 
Nasadzają kosy i gotowi są na bój! Lud 
zdaje sobie sprawę, że ma się dziać 
coś ważnego, gotów jest do działania. 
Czeka tylko na rozkazy. Czepiec mó- 
wj wyraźnie do gospodarza: „My pój­
dziemy ź nim (t. j. z Wernyhorą), a 
panowie, gdy nie z nami to my na 
was i z kosami“.

1 rzeczywiście w czasie „chwili oso­
bliwej“ — lud polski pod wszystkimi 
trzema zaborami, od samego początku 
orjentował się w myśl wskazań Wer­
nyhory i poszedł ź „nim“. Za pomoc 
okazywaną wojsku rosyjskiemu w walce 
przeciw Niemcom »— tysiące chłopów 
polskich powiesili Niemcy, Austrjacy 
i Madjarzy. Lud polski z początkiem 
wojny przybrał tak zdecydowaną po­
stawę, że zupełnie nie mogło być mo­
wy o wywołaniu powstania przeciw 
rosyjskiego na ziemiach polskich. A po­
wstanie takie w chwili, mobilizacji mo­
gło być dla nas katastrofalne. Rosja, 
zajęta tłumieniem powstania na swoich 
tyłach, nie mogłaby myśleć o pomocy 
d»tf r»oofidntętsj^Francji. Powstanie ta­
kie byłoby niesłychanie korzystne ze 
względów strategicznych dla Prus L/Hd* 
strji. Ono byłoby uniemożliwiło awer­
sję w Prusach wschodnich i początko­
we zwycięstwa w Galicji — pomogłoby 
więc do zgniecenia Francji, tryumfu 
Prus—nowego rozbioru i jeszcze strasz­
niejszej niewoli Polski. Postawa ludu 
naszego na początku wojny pomogła 
Francji,—a w następstwie ratowała Pol­
skę. 1 to jest największa nasza zasługa 
wobec en  te n  ty! A do takiego po­
wstania na początku „chwili osobliwej“ 
namawiały szlachetnych „poetów“ i bez­
myślnych „Jaśków“—przedewszystkiem 
rozmaite nasze ...Rachele! ,

Inteligencja nasza, specjalnie zaś ta 
czerwona, która czystości krwi nie prze­
strzega— na co tak wyraźnie zwrócił 
już uwagę Wyspiański w „Wyzwoleniu“

(scena z Maską 12) — nie umiała się 
przeciwstawić zgubnym wpływom ży­
dowskim. Pan młody, poeta, reprezen­
tant inteligencji w „Weselu“ poszedł 
bezkrytycznie za inicjatywą Racheli— 
i Chochoła na wesele zaprosił... Chłop 
wobec wpływów żydowskich—zachował 
się zupełnie inaczej. Czepiec na agita­
cję żydowąką odpowiada radykalnym 
rękoczynem. W rodzinne lub towarzy­
skie stosunki z żydami nie wchodzi 
i wpływowi ich nie ulega. To też w du­
szy swej zachował stary swój słowiań­
ski instynkt i interesy swej ziemi wy­
czuwał pod kątem lat 700, a nie 

. ostatnich 70 według których orjentowała 
się część inteligencji.

Refleksje końcowe.
„Chwila osobliwa“ jeszcze się nie 

zakończyła. Jesteśmy przy końcu 5-go 
roku wielkiej wojny. Dotychczasowy bieg 
wypadków wykazał jedną rzecz nie­
słychanie smutną. Wojna, która odby­
wała się na naszej ziemi i o naszą 
sprawę — zastała nas rozbitych na dwa 
wrogie obozy. Ci, którzy łączyli Spra­
wcę Polski z przymierzem państw cen­
tralnych tragicznie się zawiedli. Owo­
cem tego przymierza był haniebny 
pokój brzeski... to w ielkie „Nieszczęście“ 
narodowe. „Możeby „Nieszczęście“ na­
reszcie dobyło nam z piersi krzyku, 
krzyku, coby był nasz z tego pokole­
nia“—mówi dziennikarz do Stańczyka. 
(Scena 7, akt 11)1 I rzeczywiście to 
„Nieszczęście“ dopiero większość zbłąka­
nych otrzeźwiło!

Czyż można sobie wyobrazić więcej 
tragiczne nieszczęście,—niż to jakie nam 
zagrażało, gdyby przy naszej pomocy 
Niemcy i Austrja wojnę wygrały, gdy­
by te strugi krwi szlachetnej przelanej 
dobrowolnie w Karpatach i na Woły­
niu — miały dopomódz do wykopania 
nowego jeszcze głębszego grobu dla 
naszej poćwiartowanej Ojczyzny. A na 
tę drogę wielkiego „Nieszczęścia“ na­
rodowego wciągały nas przedewszyst­
kiem rozmaite ...Rachele!

Wojna europejska rozdzieliła świat 
na dwa wrogie obozy. Dwie rasy i dwie 
idee starły się z sobą. Pod przewodem 
Niemców połączyły się rasy: mongol­
ska i semicka, Turcy, Madjarzy, Buł­
garzy i Żydzi znaleźli się razem w obo- 

\,zie centralnym, którego hasłem była 
s-jła i gwałt!

Ta centrala niemiecko-semicko-mon- 
gojfeka wojnę wywołała. Cała żydow­
ska ^prasa Berlina, Wiednia i Buda­
peszty entuzjastycznie i hałaśliwie jej 
patronował3» 3 żydowskie banki ją fi­
nansowały! Zwycięstwo tego bloku by­
łoby katastrofą dla Polskil

Rasy łaigjńsko-słowiańskie a więc: 
Francuzi, Włoŝ » Belgowie, Rumuni, Ser­
bowie, Czesi i \  Rosjanie pod przewo­
dnictwem AnglcrSasów tworzą obóz 
przeciwny. A na sztandarach tego związ­
ku wypisano has|a wolności i sprawie­
dliwości narodowej ,

Zwycięstwo te g o '(bIoku przyniosło 
zjednoczenie i niepoól1 >e9 ł°ść Polski!

Ze względów rasowych, ideowych, a 
wreszcie oczywistego interesu narodo­
wego miejsce Polski mogło być jedy­
nie i wyłącznie po stronie bloku enten- 
ty. Na samą myśl krew w żyłach się 
ścina, jak mogli znaleść się dobrowol­
nie galicyjscy Polacy w tej „centrali“ 
niemiecko-mongolsko-żydowskiej.

Jak można było uwodzić i „czaro­
wać“ z powodzeniem przez tak długie 
lata tylu lekkomyślnych „Jaśków“, tylu 
romantycznych „poetów“ i poetycznych 
„entuzjastów", jak można było dopro­
wadzić do takiego politycznego letargu 
tak znaczną część naszej „demokratycz­
nej“ inteligencji przez... Rachele.

A jednak dosłownie tak w rzeczywi­
stości było! Wspaniałym choć strasz­
nym symbolem tego politycznego trądu, 
tego gromadnego uśpienia narodowego 
jest ostatnia scena w „Weselu“. Któż 
to „rozdmuchiwał“ u nas tę niepoli­
tyczną „poetyczność“? Boć przecie na 
ziemiach polskich nie było Polaka, któ­
ryby był zwolennikiem i wielbicielem 
caratu, niewoli, nahajki i rusyfikacji. 
Tę chorobliwą lekkomyślność „rozdmu­
chiwały u nas w czasie wielkiej wojny 
rozmaite ...Rachele! One to grały na 
nucie poetyczno-patrjotycznej.„Chcę poe- 
tyczności dla was i chcę ją rozdmuchać“ 
mówi wyraźnie Rachela do poety. (Sce­
na 36, akt 1). One to „rozdmuchiwały“ 
entuzjazm do walki z „Moskalami“ wła­
śnie w tej „chwili osobliwej“, kiedy 
Rosja z „musu“ historycznego znalazła 
się w towarzystwie narodów anglo-sa- 
skich, łacińskich i słowiańskich i wbrew 
swoim dotychczasowym skłonnościom 
stanęła do walki przeciw zjednoczonym 
Niemcom, Morfgołom i Semitom, a więc 
do walki w interesie Polski!

Do walki przeciw Rosji bolszewickiej, 
sprzymierzonej z Niemcami, żydzi wcale 
nas nie zachęcają. Konsekwentnie znaj­
dują się oni zawsze po tej stronie, któ­
ra niesie nam zgubę i zagładę!

I byliśmy świadkami takiego dziw­
nego obrazu. Polscy demokraci i socja­
liści, prowadzeni za rękę przez „po­
stępowych“ żydów znaleźli się w obozie 
„centrali“ niemiecko - mongolsko-semi­
ckiej a więc w obozie ńajphydniejszej 
junkiersko-pruskiej reakcji. Tak zwani 
zaś nasi reakcjoniści, dzięki swemu 
asemityzmowi znaleźli się po właściwej 
stronie ententy — a więc w obyzie rze­
czywiście demokratycznym i postępo­
wym. Z całego żydowskiego „postępu“ 
wojna zdarła obłudną maskę. Całe ży- 
dostwo popierało w tej wojnie Niem­
ców i przyklaskiwało ich haniebnym 
metodom walki. Jakież.peany uwiel­
bienia rozlegały się ze szpalt prasy 
żydowskiej w sprawie walki łodziami 
podwodnymi, gazami trującymi i t. d. 
Pamiętamy tu wszyscy doskonale! W wiel­
kiej wojnie żydzi szli ręka w rękę 
z naszymi największymi wrogami i dzia­
łali na naszą szkodę.

Ta konsekwentna, destrukcyjna, a spe­
cjalnie dla nas Polaków tak groźna 
i niebezpieczna działalność rozkładowa 
pierwiastku semickiego—powinna otwo­
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rzyć oczy nawet ślepcom politycznym. 
Płomiennie ,,czerwony“ szal Racheli nie 
powinien zasłaniać ocZu—naszym par- 
tjom lewicowym nawet gdyby te Ra­
chele były pochrzczone i nosiły piękne 
polskie nazwiska. W walce rasowej 
i ideowej, w walce dwóch przeciwnych

światopoglądów zjednoczyć się winni 
wszyscy Polacy.

Rachele chciały i chcą nas zawieść 
do przepaści!

Ostatni już czas uderzyć gwałtownie 
na alarm, oprzytomnieć, krzyczeć „krzy­
kiem, coby był nasz, , z tego pokole­

nia“ — i nie dać się dalej uwodzić!.. 
F\ krzykiem tym musi być hasło obro­
ny przed groźnym i destrukcyjnym wpły-'' 
wem żydowskim. Wymaga od nas tego 
imperatywnie obecna „chwila osobliwa“. 
Wyraźnie w tym kierunku wskazania 
zostawił nam Wyspiański w „Weselu"!'

W I D O W I S K A
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Karowa 18, tel. 86-82.
A K C J A.

W najbliższych dniach wyjdzie z prasy drukarskiej

SPRAWA AGRARNA
Ignacego Grabowskiego

Cena Mk. 2.50. Do nabycia w Księgarniach i fldmi 
nistracji „Liberum Veto“, Sienkiewicza 12.
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J Ü B I L E R

Krakowskie Przedm. 15.

|  KUR MOI liii 1
g] Cena 3 Mk. 60 fen. Sprzedaż w księgarniach, kioskach ę
g] miejskich i kolejowych. ' gj
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F O R E T O L - S P I E S S O czyszczony i s tężony w yciąg z ig liw ia  sosno­

w ego, u ż y w a n y  do kąp ie li b a lsam iczn ych .

Warszawski
SYNDYKAT ROLNICZY

nabywa i sprzedaje w szelkie nasiona.
, .  ̂ f

Żadnych  nadesłanych  rękopisów  R edakc ja  n ie zw raca .
/

Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje ’Administracja „Bibljoteki Dzieł Wyborowych“', ulica Sienkiewicza Ne 12,
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w  Warszawie.

Na Poznań i Wielkopolską prenumeratę przyjmuje księgarnia A. Gybulskiegoj ul. św. Marcina.

Prenumeratę i sprzedaż na Galicję przyjmuje biuro dzienników Hopcasa i Salomonowej
w Krakowie, ulica S z c ^ a ń s k a  Ne 9.

Łódź i okoli

R edakto r p rz y jm u je  w  lo k a lu  re d a k c y jn y m  codzienn/ie z w y ją tk ie m  św iąt i n iedzie l od g. 5— 7 w.

Redaktor Adolf Nowaczyński. Drukarnia Rybicki i S-ka, Zórawia 7.
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Wydawca Stefan Dunin-
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